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ZESPOŁY DLA TV 


ILUZJON 
Rozpoczęto zdjęcia do filmu „Kolumbo- 
wie” — według cyklu powieściowego Ro- 


mana Bratnego. Reżyseruje Janusz Morgen- 
stern; przewidziano pięć odcinków godzin- 
nych. Gotowe są trzy filmy oparte na sce- 
nariuszach przygotowanych w zespole. Są 
to: „Cyrograt dojrzałości” reż. Jana Łom- 


niekiego oraz „Kwestia sumienia” i „Tortu- 
Ta nadziei” — obydwa reż. Ewy i Cze- 
sława Petelskich. 

KRAJ 


Rozpoczęły się zdjęcia do godzinnego 
filmu telewizyjnego „Piąta rano”. Ma to 
być młodzieżowy musical, ukazujący życie 
miejskiego podwórka we wczesnych godzi- 
nach rannych. Scenarzystą i reżyserem jest 
Halina Bielińska. Scenariusz przygotowano 
*spólnie z Samodzielną Redakcją Filmów 
NIKE 

Trwają zdjęcia do trzeciej serii filmu 
„Czterej pancerni | ples”; seria ta obejmuje 
pięć odcinków. Scenarzystami są Maria 1 
Janusz Przymanowscy oraz Stanisław Wohl. 
Reżyseruje Konrad Nałęcki. Ukończoną 
wcześniej drugą serię (sześć odcinków) fir- 
muje rozwiązany zespół SYRENA. 

PLAN 

Kontynuowane są prace nad seriałem te- 
lewizyjnym „Przygody Beja”, ukazującym 
przygody psa milicyjnego. Autorem scen; 
riusza i reżyserem jest Krzysztof Szmagier. 
Ukończono prace nad pierwszym odcinkiem, 
trzy inne skierowano do realizacji, a sce. 
nariusze do dwu dalszych zostały zaakcep- 
towane, 

TOR 

Reż. Janusz Kondratluk ukończył zdjęcia 
do godzinnego filmu „Jak zdobyć pieniądze, 
kobietę i sławę”. Trwają prace nad mon. 
tażem | udźwiękowieniem filmu „Monidło”, 
opartego na książce Janusza Himilsbacha 
Pod tym samym tytułem. Autorem scena- 
riusza | reżyserem jest Antoni Krauze. Nie- 
bawem ukończony zostanie „Urząd” reż. 
Janusza Majewskiego według powieści Ta- 
deusza Brezy. 

WEKTOR 

Zespół dysponuje dwoma zaakceptowany- 
mi scenariuszami. Pierwszy — to „Najlep- 
szy kolega” pióra Jerzego Janickiego, uka- 
zujący w satyrycznym świetle zjazd kole- 
żeński absolwentów liceum w małym mias- 
teczku. Jako reżyser tego półgodzinnego 
filmu przewidziany jest Andrzej Trzos. 
Drugi scenariusz — „W każdą pogodę” Je- 
rzego Surdykowskiego — poświęcony jest 
pracy ratowników morskich. Reżyserem 
(trzy odcinki półgodzinne) będzie Andrzej 
Zakrzewski. 

Gotowe są dwa półgodzinne filmy: „Pra 
dziwie magiczny sklep” reż, Mieczysława 
Waśkowskiego, 
Wellsa, oraz reż. Stanisława 
Brejdyganta, według słuchowiska Stanisła- 
wa Grochowiaka. 

SAMODZIELNA REDAKCJA FILMOW TV 

Ta komórka redakcyjna, działająca przy 
Komitecie do Spraw (Radia i Telewizji, 
przygotowała dwa scenariusze, które zosta- 
ły już zaakceptowane do realizacji. Pierw- 
szy — to scenarlusz 15-odcinkowego fll- 
mu „Dr Ewa przyjmuje”. Bohaterka cy- 
klu będzie lekarka wiejska; całość ma 
być polskim odpowiednłkiem serii „Dr 
Kildare". Autorami scenariusza są Wilhel- 
mina Skulska | Jan Laskowski. Drugi sce- 
nariusz — to „Góry o zmierzchu” Krzysz- 
tofa Zanussiego i Edwarda Żebrowskiego, 
półgodzinna opowieść o wyprawie taterni- 
czej dwu lekarzy. Skierowano ponadto do 
realizacji półgodzinny film „Tamań” Kon- 
stantego Ciciszwili, według opowiadania 
Michaiła Lermontowa. Dobiegają końca 
zdjęcia do filmu reż, Zygmunta Hubnera „Co 
jest w człowieku w środku”. 


Witold Giersz powrócił nie- 
dawno z Jugosławii, gdzie 
zrealizował swój najnowszy 
film animowany. 

— Co to był ża film? 

— Nakręciłem go w wytwór- 
ni Vibafilm w Lubljanie ra- 
zem z reżyserem Milanem Lju- 
bićem. Tytuł — „Rozbitko- 
wie”. Jest to historia dwu lu- 


Yo-iszg 


mi zaproponowany. Starałem 
się całą historię opowiedzieć 
z pewną dozą humoru; wyda- 
wało mi się to konieczne — 
mimo że temat był niezbyt 
wesoły. Ogólnie biorąc, jest to 
dość tradycyjny film animo- 
wany, który jednak zlecenio- 
dawcom chyba się podobał. 

— Jak układały się stosunki 


| dzi z tonącego statku, którym 
udaje się dopłynąć do dwu le- 
żących nieopodal siebie, bez- 
ludnych wysp. Stopniowo bo- 


z gospodarzami? 

— Bardzo dobrze. Współpra- 
cownicy byli bardzo mili i 
uczynni, organizacja pracy — 


| Witold Giersz (z prawej) i Milan Ljubić 
Ą podczas realizacji filmu „Rozbitkowie"” 


|) naterowie coraz lepiej zago- 

spodarowują swe posiadłości. 
Najpierw gratulują sobie wza- 
/_ jeminie sukcesu, z czasem jed- 
nak zaczynają sobie zazdroś- 
/ cić. Wreszcie dochodzi między 

nimi do, regularnej wojny. 
Ostatecznie obydwie wyspy 
wylatują w powietrze, a bo- 
haterowie płyną po' morzu 
uczepieni jednej belki — jak dzo możliwe, że kierownictwo 
na początku | film Sce- zwróci się do Polski z prośbą, 
nariusz nie był mój — został byśmy zajęli się przygotowa” 


znakomita. Bywały pewne 
trudności techniczne przy wy- 
konywaniu zdjęć: wytwórnia 
Vibafilm od lat już nie produ- 
kowała filmów animowanych, 
mimo że dysponowała odpo- 
wiednim sprzętem. W tej 
chwili planuje się tam uru- 
chomienie produkcji filmów 
reklamowych. Przy czym bar- 


FILMY AMATORSKIE W DĄBROWIE GÓRNICZEJ 


W dniach 11—i2 września odbył się w Dąbrowie Górniczej I Przegląd 
Filmów Amatorskich Zagłębia. Pokazano 34 filmy. Glówne nagrody zdo- 
były: „Matka” Józefa Sapy, „50” Józefa Sapy i Wiesława Tokarskiego, 
(W pracowni zapomnianych mistrzów» Edwarda Piwkowskiego i Wiesl 
a Skibińskiego (wszystkie z AKF „Zaglębie” z Dąbrowy Górniczej), 
„Wielka gra” Rajmunda Czoka z AKF „Esperanto-Film” w Gliwicach, 
„Warszawa powstańcom śląskim” Józefa Gębali z AKF „Biprohut” w 
liwicach oraz „Kłopoty z, istnieniem” Ludwika Waclawczyka z AKE 
przy kopalni „Chwałowice”. 


SEMINARIUM FILMOWE W ŻYWCU 


W dniach 22—27 września odbyło się w Żywcu XIV Ogólnopolskie Se- 
minarium Filmowe, poświęcone tematowi ..Film polski jako świadek i 
dokument powojennej rzeczywistości”. Organizatorami imprezy są: Pol 
ska Federacja Dyskusyjnych Klubów Filmowych oraz DKF „ Ekran” 
przy Żywieckiej Fabryce Papieru. 


FILMY 
W REALIZACJI 


20 września rozpoczęły się w Gdańsku zdję- 
„Gia do nowego filmu Andrzeja Wajdy „KRA- 
JOBRAZ PO BITWIE”, opartego na opowia- 
daniach Tadeusza Borowskiego. Operatorem 
filmu jest Zygmunt Samosiuk, kierownikiem 
produkcji — Barbara Pec-Ślesicka. W Toli 
glównej — Daniel Olbrychski. 

Reżyser Janusz Majewski i operator Stefan 
Matyjaszkiewicz rozpoczęli zdjęcia do filmu 
„LOKIS” według opowiadania Prospera Me- 
rimće. W rolach głównych: Józef Duriasz, 
Edmund Fetting, Gustaw Lutkiewicz, Zofia 
Mrozowska, Kazimierz Opaliński i Irena Ho- 
recka. 

W Warszawie trwają zdjęcia do nowego fil- 
mu Janusza Nasfetera „ABEL, TWÓJ BRAT”. 
Jest to historia chłopca, który — uznany za 
pośmiewisko klasy — pada ofiarą prześlado- 
wań swych kolegów. Gra grupa dzieci w wie- 
Ku lat 10 — 11, z Warszawy i Wrocławia, oraz 
aktorzy: Katarzyna Łaniewska, Małgorzata 
Włodarska, Zdzisław Leśniak, Witold Gruca 
i Zdzisław Maklakiewicz. Operatorem jest 
Stanisław Loth, kierownikiem produkcji — 
Tadeusz Karwański, Na zdjęciu od lewej — 
siedzą: reżyser Janusz Nasfeter i operator 
Stanisław Loth. 


AOR IWYEAELTPE 1 


AREST WRECZ 


Z WITOLDEM GIERSZEM 


niem _ jugosłowiańskich — fil- 
mowców do tej pracy. Rozwa- 
żane są dwie Propozycje: bądź 
wyjazd naszych specjalistów 
do Jugosławii, bądź — wysła- 
nie jugosłowiańskich kadr na 
przeszkolenie do nas, 

Zanosi się zresztą | na inne 
formy współpracy Vibafilmu z 
kinematografią polską. Jugo- 
słowianie chcą realizować ra- 
zem z naszą „Czołówką” fllm 
dokumentalny o bohaterze ju- 
gosłowiańskiej _ partyzantki, 
Polaku, który jest tam znany 
pod pseudonimem _ „Tomo”. 
Wstępna wersja scenariusza 
jest podobno gotowa. Mówiło 
się także o  współprodukcji 
dwu innych filmów. 

— Co będzie pan kręcił w 
Polsce? 


— „Wspaniały marsz” — hi- 
storię małego dobosza, który 
— zafascynowany rozkazem 
Napoleona: „Naprzód! ob- 


chodzi ziemię dookoła | pow- 
raca do Francji już w momen- 
cie klęski wodza. Film, opac- 

na popularnej w USA 
książce dla dzieci, zrealizowa- 
ny zostanie na zamówienie 
amerykańskiego kontrahenta. 
Będzie to jedna z pięciu za- 
mówionych przez niego pozy- 
cji. Początkowo nie chciałem 
się podjąć tei pracy. Teraz 
Jednak nie żałuję: zlecenio- 
dawca zaakceptował mój sce- 
nopis, zgodził się także na 
wszystkie moje projekty pla- 
styczne. Ostatecznie będzie to 
piętnastominutowy film, rea- 
lizowany metodą taką, jak 

jerwonę | czarne” — malo- 
any pędzlem i szpachią na 
celulcidzie. 

Warto dodać, że Studio Mi- 
niatur Filmowych nastawia 
się na produkcję eksportową. 
Chodzi głównie 'o fllimy dla 
dzieci, Oczywiście przewiduje 
się pewien margines na film, 
eksperymentalne.  Chcielibyś- 
my, by te filmy „autorskie 
były na lepszym poziomie niż 
dotychczas. Z drugiej strony 
— staramy się również o to, 
by owe pozycje eksportowe, 
„dewizowe”, zawierały intere- 
sujące rozwiązania artystycz- 
ne. Mam nadzieję, że takim 
filmem będzie także „Wspa- 
niały marsz”. 

Rozmawiał: ski 


BOŻENA 
KUROWSKA 
NIE ŻYJE 


absolwentką 


Teatrze 
Rozmaitości w W 
w filmie zadebiuto' 
Marty w 


16 września zmarła Boże- 
na Kurowska, znana aktor- 
ka teatralna i filmowa. Była 
warszawskiej 

Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej. Występowała w 
Klasycznym oraz 


„Zamachu”, na- 
stępnie wystąpiła w _ roli 
Ewy w „Lotnej” oraz w roli 
oficera MO w filmie „„Kryp- 
tonim Nęktar”. Grała także 
jlmie „Na białym szla- 


ŚMIECH W CIEMNOŚCI 


iele wody upłynęło w Tamizie od 
czasu, kiedy dwudziestosiedmioletni 
Tony Richardson, wówczas czołowy 

- przedstawiciel ruchu „młodych gnie- 
wnych” Anglików, wystawił na deskach lon- 
dyńskiego Royal Court Theatre sztukę Johna 
Osborne'a „Miłość i gniew”. Dzisiaj już twór- 
ca po czterdziestce, laureat Oscara za film 
„Tem Jones”, Tony Richardson uchodzi na 
Zachodzie za jednego z tych reżyserów, któ- 
rzy potrafią nakręcić wszystko, a nade wszy- 
stko — za najzdolniejszego bodaj filmowego 
adaptatora utworów literackich i scenicznych. 
Każdy prawie temat nabiera w jego rękach 
samoistnych walorów ekranowych, nie tracąc 
przy tym nie z zalet oryginału — czy będzie 
to jego ulubiony Osborne („Miłość i gniew”, 
„Smak miodu”), czy osiemnastowieczny Hen- 
ry Fielding („Tom Jones”) czy wreszcie na 
wskroś r.0woczesny Evelyn Waugh („Drodzy 
nieobecni”). 

Choć czasy „młodych gniewnych” należą 
już do przeszłości, Richardson nie zatracił 
jednak ostrości spojrzenia; nadał cer:i treści 
ostre i kontrowersyjne, choć zapewne pod- 
chodzi do nich z większym dystansem i dyk- 
towaną względami komercjalnymi troską o 
atrakcyjność swoich realizacji. Ale nawet 
kiedy kręci widowiskową „Szarżę lekkiej 
brygady”, potrafi przesycić ją gryzącą ironią, 
szydząc bezlitośnie z czytankowych opowieś- 
ci o pełnych chwały dniach Imperium Bry- 
tyjskiego. I nadal interesują go, a nawet pa- 
sjonują indywidualne dramaty ludzkie, nawet 
te najbardziej przyziemne i powszednie; umie 
nadać im humanistyczny wymiar, tragizm od- 
najduje w tematach banalnych. 

Tematem takim jest z pewnością „Śmiech 
w ciemności”, jedna z wczesnych, bo napisa- 
na w roku 1936 powieść Vladimira Naboko- 
va. Ta historia fatalnego związku, w jaki 
wplątał się brytyjski arystokrata, i kary, ja- 
ka go za ta spotkała, pasjonowała czytelni- 
ków przed trzydziestu laty. Dziś, zdawałoby 
się, opowieści takie nie mają większych szans 
w kategoriach kina bardziej ambitnego — 
Richardson udowodnii jednak, że jest ina- 
czej. Rezultat tym bardziej zaskakujący, że 
adaptatorzy (scenarzystą filmu jest Edward 
Bond, współautor „Powiększenia”) trzymali 
się dość ściśle literackiego pierwowzoru, nie 
rezygnując nawet z partii żenująco melodra- 
matycznych i naiwnie szokujących. Nie sta- 
rali się też o pogłębienie psychiki swych pro- 
tagonistów, podkreślając raczej jednostron- 
ność ich charakterów — zła i obłudy z jed- 


WSPÓŁDZIAŁANIE 


SZKOŁY I FILMU 


Przywykło się na ogół narzekać 
na opóźnianie się szkoły — nie 
tylko zresztą w.naszym kraju — 
w wykorzystywaniu filmu dla pod- 
niesienia poziomu nauki i kultu 
ry młodzieży szkolnej. Miesięc: 
nik filmowy KAMERA (nr_ 6/69) 
przyniósł ktlka publikacji pozy- 
tywnie omawiających efekty ta- 
kiej współpracy. 


nej strony, a ślepej ufności i beznadziejnej 
miłości — z drugiej. 

Sir Edward More, bogaty arystokrata zaj- 
mujący się handlem dziełami sztuki, poznaje 
przypadkowo w kinie młodą dziewczynę 
sprzedającą papierosy. Zafascynowany jej 
urodą, daje się bezwiednie wciągnąć w uk- 
nuty przez nią spisek, mający na celu znisz- 
czenie jego szczęśliwego małżeństwa. Od mo- 
mentu, kiedy Margot wprowadza się do jego 


Fatalny związek 
Anna Karina 


wspaniałego domu, kończy się uregulowana 
egzystencja Sir Edwarda, rozpoczyna zaś życie 
pełne niepokoju i napięcia. Całkowicie uległy 
kaprysom i zachciankom swej pięknej utrzy- 
manki, arystokrata zrywa związki z rodziną, 
zwalnia oddanego sobie sekretarza, a na jego 
miejsce angażuje kochanka dziewczyny, pod- 
rzędnego gigolaka, którego jedynym celem jest 
psychiczne zniszczenie rywala i zawładnięcie 
jego olbrzymim majątkiem. Przekonany, że 
Herve jest homoseksualistą — Sir Edward 
godzi się nawet, by młody człowiek towarzy- 
szył jemu i Margot w podróży na południe 
Europy, nie zdając sobie sprawy, iż jest to 
doskonała okazja dla potajemnych amorów 
zakochanej pary. Kiedy wreszcie dowiaduje 


głosy i glosg 


znawcze i walory wycho! 
przyśpieszaj: 

osobowości 
naszego województwa”. 


Ją kształtowanie się 
dzieci i młodzieży 


wcze dobrą aparatura na 16 mm i 35 

mm, wygodne krzesła, 
którym są eksponowane wystawy ) 
filmowe tematyczne (...) Szkolne v:ej filmem »Powiększenie« — 


się prawdy, zwalnia Herve'a i chce zastrzelić 
Margot. ta jednak błaga go o przebaczenie i 
obiecuje zerwać z kochankiem. Wyprowadzo- 
ny z równowagi — podczas szaleńczej jazdy 
górskimi serpentynami rozbija samochód i tra- 
ci wzrok. Dziewczyna wychodzi z wypadku 
bez szwanku i wmawia mu, że Herve wyje- 
chał do Ameryki; w rzeczywistości jest na- 
dal u ich boku, prowadzi nawet samochód, 
którym jadą do wynajętej willi na Majorce. 
Mieszkają teraz razem, a młodzi, korzystając 
z kalectwa Sir Edwarda, nie zachowują już 
nawet pozorów. Przeciwnie — Herve prowo- 
kuje arystokratę na każdym kroku, posuwa- 
jąc się w końcu do sadyzmu. Między obu 
mężczyznami dochodzi do otwartej konfron- 
tacji, w której Sir Edward jest bez szans — 
sytuację ratuje jednak niespodziewana wizy- 
ta szwagra ociemniałego. Herve ucieka, zaś 
Sir Edward oczekuje Margot z pistoletem. 


Szaleńcza pogoń ślepca za dziewczyną koń- 
czy się samobójczym strzałem. 

Richardson zamienił banalny melodramat 
w gorzką i brutalną opowieść o najgorszych 
ludzkich instynktach. W tym tkwi niewąt- 
pliwa siła filmu. Do sukcesu reżysera przy- 
czynili się w dużej mierze aktorzy — zwłasz- 
cza świetny Nicol Williamson w roli Sir Ed- 
warda, a także Anna Karina jako Margot i 
Francuz Jean-Claude Drouot („Szczęście”) ja- 
ko Herve. Ich gra nadaje opowieści Naboko- 
va walor autentyzmu, a oto właśnie chodzi- 
ło Richardsonowi. pel 


„Laughter in the Dark”, film produkcji bry- 
tyjskiej, reż. Tony Richardson 


że „repertuar filmo- 
e (...) nie przynosi w 
warstwie treściowej zafalszowa- 
nego obrazu życia ani apoteozy 
amoralnych postaw. Dlatego też 
W naszych warunkach podstawo- 
wym zadaniem staje się nie tyle 
obrona przed złym repertuarem, 
ile sprawa przygotowania widz: 
do umiejętnego odczytania dzieła 
lilmowego.” 

„Zainteresowanie uczniów klasy 


hali, w 


Z rozmowy z kuratorem bydgo- 
skiego okręgu szkolnego. Włady- 
sławem Bachowskim (pierwszej z 
zapowiedzianego cyklu wypowie- 
dzi kuratorów), dowiadujemy się 
o roli filmu oświatowego w szko. 
łach w Bydgoskiem. „W roku 1862 
— mówi kurator  Bachowski — 
z filmów oświatowych (...) Sko- 
rzystało ogólem 395 szkół naszego 
województwa posiadających 276 
projektorów dźwiękowych i 119 
niemych. Wyświetlały one (...) w 
Ciagu roku 3688 filmów. w- tym 
2835 oświatowych, 339 — fabular- 
nych oraz 514 bajek  tilmowych 
dla dzieci młodszych. W roku 
1965 już 663 szkoły naszego okrę- 
gu posiadały własne projektory 
(..) W roku bieżącym z filmów 
oświatowych korzysta 875 szkół 
podstawowych,  _ posiadających 
własne projektory (...) Dzięki 
dobrej współpracy (...) z bydgo- 
skim oddziałem »Fiimosue filmy 
oświatowe stały się ważną częścią 
składową procesu dydaktyczno- 
wychowawczego w bydgoskim 
szkolnictwie, a ich wartości po- 


Prof. Janina Koblewska podzie- 
lila się z czytelnikami KAMERY 
informacjami o kinach dla dzieci 
1 młodzieży oraz o kinach szkol- 
nych działających w ZSRR, w 
szczególności w republikach Ro- 
syjskiej | Ukraińskiej. Kina dla 
dzieci I młodzieży istnieją głów- 
nie w większych miastach. „Pod- 
legają one — czytamy — "sieci 
dystrybucji filmowej, ale wszy- 
stkie posiadają etat pedagoga 
(niektóre również psychologa), do 
zadań którego należy opracowy- 
wanie planu projekcji w zależ- 
ności od nadrzędnego celu wy- 
chowawczego, wieku uczniów, 
kontakt ze szkołami znajdującymi 
Soiwasiczkikiaa ATAK SRÓ W AlEŁ. 
prowadzenie odpowiednich zajęć 
« młodzieżą szkolną w zależności 
od szczebla szkoły (...) Niejedno- 
krotnie prelekcje przed filmem 
wygłaszają zaproszeni specjaliści 
z różnych dziedzin nauki i szt 
ki, jak również sami filmowcy (...)”. 
Kina szkolne. 1 międzyszkolne 
działają na wsi 1 w miasteczkach. 
Kina takie posiadają salę Z 


kino ma z reguły patrona w po- 
staci jednej z najbliżej położo- 
nych wytwórni filmowych. Wy- 
twórnia (...) pomaga nauczycie- 
lom w ułożeniu cyklów tema- 
tycznych, uważa za punkt hono- 
ru _ organizowanie _ projekcji 
swoich nowych filmów. przysyła 
wszelkie potrzebne kinu materia- 
ły (np. fotosy, komplety afiszy 
itp.), a reżyserzy, operatorzy i 
aktorzy w miare swoich możli- 
wości przyjeżdżają na spotkania 
z młodzieżą. Kinem takim (jest 
ono bezpłatne dla całej młodzie- 
ży szkolnej) kieruje najbardziej 
doświadczony pedagog 

Prof. Koblewska uważa, że „po 
pokonaniu sporów kompetencyj- 
nych» tę cenną wychowawczo 
formę rozpowszechniania można 
by wprowadzić i u nas. 

Mgr Janina Dietrich opisuje 
własne doświadczenia z filmem 
fabularnym w szkole średniej. 
Jest to wypowiedź tym ciekaw- 
sza, że dotyczy głośnego i trud- 
nego w odbiorze ..Powiększenia” 
Antonioniego. Autorka wychodzi 


pisze autorka, podkreślając wzra- 
stające powodzenie u młodzieży 
filmów ambitnych 1 problemo- 
wych — skłoniło mnie do wspól- 
nego. obejrzenia filmu, a następnie 
przedyskutowania w Klasie. Mu- 
szę na początku zaznaczyć, że 
już w klasach niższych (...) za- 
poznałam uczniów z elementami 
warsztatu filmowego i mogę chy- 
ba przyjąć, że większość z nich 
opanowała ' w znacznym stopniu 
umiejętność »aktywnego patrze- 
nia« (...) Potwierdzeniem moich 
wyobrażeń może być fakt, że w 
ostatniej klasie uczniowie sami 
proponowali filmy, które chcieli 
wspólnie obejrzeć, a następnie 
omówić i były to zawsze pozycje 
ambitne i trudne (np. »Zeszłego 
roku w  Marienbadzie« Resnais, 
sPowiększenie« Antonioniego czy 
„Cisza i krzyk« Jancso). Na kil- 
ka dni przed projekcją filmu pa- 
ru entuzjastów X Muzy opraco- 
wało notatke o twórczości Anto- 
nioniego i udostępniło ją całej 
klasie. 


KAPPA 


roceder, który 


uprawia dr Vo- 
gler — bohater 
„Twarzy”, jeden 


z wielu presti- 

digitatorów, ku- 
glarzy, magów zaludniają- 
cych świat Bergmana — 
jest czymś wysoce dwuzna- 
cznym i podejrzanym, Kry- 
je się za nim grube, choć 
właściwie niezawinione 0- 
szustwo. Niezawinione — 
bo przecież do istoty owego 
zawodu należy swoista gra 
z widzem, gra, której regu- 
ły są bardzo dowolne, o- 
kreślane tylko przez cel 
kontraktu: _ wstrząśnięcie 
chlebodzwcą. Cóż, kiedy 
tęsknoty widza karmią się 
życiem, z niego płyną — 
i w kuglarskim spektaklu, 
owym niby-życiu, poszu- 
kujc om rozwiązań — istot- 
nych dla prawdziwego ży- 
cia. A pomieszanie tych 
sfer może być niebezpiecz- 
ne, skoro jedna z nich stoi 
niejako poza moralnością. 
Jest to, rzecz jasna, ukryta, 
zmetaforyzowana refleksja 


nad rozumianą w pewien | 


sposób sztuką, jej dwuzna- 
cznością, zbliżona w klima- 
cie do wątku snutego przez 
całą niemal twórczość To- 
masza Manna, 

Elisabeth Vogler, boha- 
terka „Persony”, a imien- 
niczka maga z „Twarzy”, 
staje już przed nieco innym 
problemem, Zdając _ sobie 
sprawę z tamtych niebez- 
pieczeństw czy też nie go- 
dząc się na życie zdegrado- 
wane do roli jarmarcznego 

rzedawcy  dziwów — 
pragnie świadomie  zbu- 
rzyć wszystkie bariery, 


przyjąć pełną odpowiedzial- 
ność za sztukę, tak jak i za 
własne życie. Skoro sztuka 
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| Jest dziś, obok Kurosa- 

„ wy, Felliniego, Antonio- 
niego, najsłynniejszym 

| współczesnym / twórcą 

1 fllimowym, a w swej oj- 

| g'tnie — twórcą odro- 
dzenia szwedzkiej kine- 

| pakerfii ma lat_5L 
Studiował historię sztuki 

| ! literatury, a od roku 
1940 związany jest z tea- 

Ji trem. Nigdy zresztą nie 
porzucił sceny mimo 

| sukcesów swych filmów. 
Jego filmowym  debiu- 

| tem było  „Więzienie” 

, (rok 1948),  Międzynaro- 
dowy rozgłos i sławę 

| przyniosły mu filmy: 
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zwierciadle”, „Goście 
wieczerzy pańskiej”, 
„Milczenie”, Niemal 
wszystkie filmy  Berg- 
mana były wyświetlane 
na naszych ekranach. 
Szwedzka „nowa fal: 
której mówi się od roku 
1963, przeciwstawiała się 
początkowo poetyce i fi- 
lozofii Bergmana, ale jej 
najwybitniejsi twórcy 
nie mogli pominąć do- 
robku swego mistrza. 
Dziś szwedzką kinema- 
tografię tworzą wraz z 
nim jego dawni ucznio- 
wie: Sjóman, Donner, a 
także Bo Widerberg i 
Maj Zetterling. 


O RR Z 


DWIE 
LUDZKIE TWARZE 


oddziałuje na życie innych, 
musi być z życiem artysty 
zespolona, skoro ma od- 
działywać w sposób warto- 
ściowy, musi sama być ży- 
ciem wartościowym. Ale 
Elisabeth czuje się bezsil- 
na i śmieszna ze swoją 
sztuką w świecie, w któ- 
rym panuje zło, nie znajdu- 
je żadnych dróg działania: 
Sama jest widzem przed 
ekranem telewizora, który 
przedstawia płonącego czło- 
wieka — żywą pochodnię 
XX wieku — może naj- 
wyżej wyłączyć aparat, 
Więcej — własne życie wy- 
daje się jej mało wartoś- 
ciowe, mieautentyczne, za- 
kłamane, jest nieustannym 
nakładaniem maski, sytuo- 
waniem się wobec innych, 
rolą do odegrania. Być mo- 
że to sztuka, aktorstwo, 
spełniło funkcję niszczącą, 
a teraz obraca się przeciw 
sobie: jakie ma ona prawo 
proponować siebie, skoro 
jest właśnie taka? To nie 
zawód artysty rodzi te pro- 
blemy, odczuwa je ona 
przede wszystkim w wy- 
miarze własnej, jednostko- 
wej egzystencji, podnosi on 
wszakże o piętro wyżej od- 
powiedzialność, jeśli pry- 
watności został tu z góry 
przypisany sens społeczny. 


Postanawia więc milczeć 
i to milczeć konsekwentnie: 
nie tylko w sztuce, ale i w 
życiu.  Odejść w pewien 
sposób z życia, któremu nie 
mogła czy nie umiała nadać 
wartości, odrzucić słowo, to 
pierwsze ze źródeł nieau- 
tentycznego kontaktu z in- 
nymi, usunąć się na bok, 
zerwać wszelkie więzi — 
aby przynajmniej w ten 
sposób pozostać sobą. Czy 
ta ucieczka jest osiągalna? 
Czy nie jest to pozorna 
możliwość wyzwolenia, ska- 
zana już w punkcie wyjścia 
na porażkę? Elżbietę Vo- 
gler poznajemy błiżej w 
momencie, gdy klęska jej 
usiłowań staje się coraz 
bardziej oczywista, gdy nie | 


można odejść ze świata do 
połowy. Jej decyzja nicze- 
go nie zmieniła, w dalszym 
ciągu istnieje ona w oczach 
innych i poprzez te spojrze- 
nia uczestniczy w dramatach 
tych ludzi, tyle, że biernie, 
na pół świadomie, bez wła- 
snego wyboru — i stąd 
tym bardziej niebezpiecz- 
nie. W dalszym ciągu gra 
swoją rolę, rolę nie mniej 
odpowiedzialną, a tylko in- 
na, dziwniejszą, może bar- 
dziej efektowna. Co więcej 
— nie zmieniły się nawet 


iż nie | 


Mroczne arcydzieto 


Bibl Andersson i Liv Ulimann 


formy oddziaływania, w 
dalszym ciągu, jak w sztu- 
ce, użycza innym swojej 
twarzy, swojej osobowości 
— z tym samym przekona- 
niem, że oferuje towar wąt- 
pliwy, coś przy tym, z dru- 
giej strony, zabierając. De- 
strukcja stery prywatnej, 
autonomicznego jakoby ży- 
cia jednostki osiąga w tym 
filmie apogeum — jest to 
stwierdzenie bolesne, jeśli 
przyznamy bohaterce mo- 


ANDRZEJ 
WERNER 


ralne prawo decyzji o jej 
własnej egzystencji.  Mil- 
czenie pani Vogler jest więc 
również mową, tyle że je- 
szcze bardziej niejasną, nie- 
określoną, rezygnującą z 
walki o autentyczny kon: 
takt z drugim człowiekiem. 

Nie rezygnuje natomiast 
z tej walki Alma, druga z 


bohaterek „Persony”. Jest 
pełnym przeciwieństwem 
Elżbiety — całą swą Spon- 
taniczną siłę wkłada w 


próby odnalezienia iakiego 


kontaktu, traktując je in- 
stynktownie jako szansę 
nadania własnemu życiu 
wymykającego się nieustan- 
nie sensu. Zapewne nie jest 
tak świadoma  niebezpie- 
czeństw tej drogi, czasem 
nawet sprzeczności włas- 
nych dążeń — ale przecież 
wszystko intensywnie — 
prze ży w a, kolejne 
porażki mają i dla niej wy- 
miar ogólny. Bergman nie 
pozostawia złudzeń co do 
skuteczności wysiłków Al- 
my. W całym filmie nie ma 
ani jednego  jaśniejszego 
punktu, obie bohaterki wy- 
dają się nieuchronnie ska- 
zane na siebie, na samot- 
ność, wszystkie nici poro- 
zumienia, wszystkie pomo- 
sty okazują sę mirażem, po- 
za którym ukrywa się chiód 
rzeczowego spojrzeni: 

ma tu wyjścia ku drugiemu 
człowiekowi, co najwyżej 
życzliwa, przyjaźnie uśmie- 
chnięta maska. Epizod z 
nieopatrznie otworzonym li- 
stem w sposób niepowta- 
rzalnie dramatyczny odsła- 
nia ową grę pozorów, która 
mogłaby przecież toczyć się 
do końca, świecąc blaskiem 
rzekomej przyjaźni. Te 
dwie kcbiety mają na swój 
temat całe teorie, ale czy 


naprawdę wiedzą cokolwiek 
jedna o drugiej; czy choćby 
jedno zdanie z oskarżenia 
rzuconego przez Almę jest 
pratydziwe; o kim ona mó- 
wl, może tylko o własnych 
problemach? 


Ale z tym wszystkim Al- 
ma jest wyższa od swej po- 
dopiecznej; być może i ona 
zaklada maskę, na pewno 
myli się i błądzi, ale prze- 
cież szuka kontaktu, ułat- 
wia go jak może, jak umie, 
jak na to pozwalają słowa. 
Nie znajdzie szczęścia j u- 
spokojenia, ale go poszu- 
kuje; cierpi, ale jest w tym 
cierpieniu tak bardzo ludz- 
ka; po prostu żyje, podczas 
gdy tamta zostaje mart- 
wa. 


„Persona” przynosi para- 
doksalną obronę mowy, 
słów, które kłamią, ale 
przecież są jedyne, niosą z 
sobą przynajmniej subiek- 
tywną szansę, cień nadziei. 
I odpowiednio: obronę sztu- 
ki, twórczości, samego ży- 
cia. Jest to następny film po 
„Milczeniu” — najbardziej 
mrocznym z arcydzieł Ber- 
gmana, wypełnionym wręcz 
beznadzieją. Musiało po nim 
paść pytanie: jak żyć w 
tym świecie; jeśli nie: dla- 
czego w nim żyjesz i two- 
rzysz? „Persona” jest wła- 
Śnie próbą odpowiedzi, 
przynosi z sobą — jakby to 
nie brzmiało absurdalnie — 
pewien program pozytyw- 
ny, który zawiera jedno- 
cześnie przesłanki tamtej 
diagnozy. Stąd też wraże- 
nie pełni, którego doświad- 
czamy oglądając to wielkie, 
krystalicznie czyste dzieło. 
Ów „program” jest wybo- 
rem w konkretnej, danej 
nam alternatywie, nie zaś 
takiej, którą chcielibyśmy 
widzieć. Skoro nie można o- 
dejść do połowy, milczeć 
— również i w sensie mo- 
ralnym — wybór ma cha- 
rakter ostateczny. 


A więc Bergman akcep- 
tuje życie. Jest to akcepta- 
cja tragiczna: z pełną 
świadomością  nieuniknio- 
nej klęski, i heroiczna: owa 
świadomość nie zwalnia od 
odpowiedzialności, ale ją 
potęguje, Żyć to znaczy 
walczyć o własne optimum, 
własny sens w tym właśnie 
świecie; samo dążenie, wy- 
siłek, napięcie woli stano- 
wi wartość, niezależnie od 
rezultatu. Być może powie 
ktoś, że to niewiele, ale 
droga do tego stwierdzenia 
wieść musi poprzez kryty- 
kę wszystkich negatyw- 
nych przesłanek filozofii 
Bergmana. 


„Persona” jest w pewnym 
sensie najbardziej osobi- 
stym z filmów wielkiego 
Szweda, jest przede wszyst- 
kim refleksją nad sensem 
jego sztuki. Ironiczny ko- 
mentarz, który stanowi ra- 
mę filmu, wprowadza nie- 
jako na scenę samego auto- 
ra. Postępując do końca u- 
czciwie i konsekwentnie, 
stawia on nad swym dzie- 
łem cudzysłów, odbiera so- 
bie prawo rozstrzygnięć ab- 
solutnych, mówiąc jak gdy- 
by, że każdy sam musi pod- 
jać ten wysiłek. 
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„Persona” (Szwecja), 
Ingmar Bergman 


reż. 


Marynarskie życie, 
czyli 
BRANDO NA TAHITI 


Pisać cokolwiek źle o „Buncie na Bounty” znaczy- 
łoby akcentować rozdźwięk, który jakoby istnieje mię- 
dzy tak zwanym kinem dla łudzi, a kinem dla kryty- 
ki. W myśl potocznej opinii krytyk to ponury i kos- 
tyczny jegomość, który o żadnym prawie filmie roz- 
rywkowym czy przygodowym nie jest w stanie na] 
sać dobrego słowa, A jeśli chodzi o „Bunt na Bounty: 
— jest to obraz pieszczący oko urodą plenerów, foto- 
grafią nawałnic i sztormów oraz tego, co zwykliśmy 
kojarzyć z marynarską przygodą. Atrakcje te uwiodą 
nas niezawodne i tylko aby zadośćuczynić oczekiwa- 
nej pedanterii powiedzmy, że dzieło sędziwego Le' 
sa Milestone'a nie nastręcza jakichkolwiek niespodzia- 
nek. Tak więc sprawdza się przypuszczenie, że wszyst- 
kie dramatyczne momenty morskiej epopei znajdą ko- 
mentatora w starym, brodatym marynarzu, który już 
raz był na takiej wyprawie i który teraz, wśród hu- 
czących piorunów i rozpaczliwych okrzyków, potrafi 
obwieścić patetycznie, że oto spotykają się ze sobą 
dwa oceany. 

Od początku wiadomo, że kapitan statku to człowiek 
okrutny i bezwzględny; kreujący tę postać Trevor 
Howard ma zimne oczy, szczękę ambitnie wysuniętą 
do przodu, wąskie usta zaciśnięte w złowróżbną pod- 


Morska przygoda 


Qd lewej: Marion 
Brando i Trevor 
Howard 


kowę. Marlon Brando w roli bohatera pozytywnego 
ma być dla odmiany wcieleniem męskości urokliwej, 
dowcipnej i — co ważne dla pań — zadbanej zew- 
nętrznie (najlepiej wygląda Brando w srebrnym mun- 
durze, najgorzej — gdy w zgrzebnej szacie i w mycce 
na głowie walczy z żywiołem morskim). Okręt Mile- 
stone'a płynie długo (trzy godziny projekcji), zjawia 
się więc potrzeba zwiedzania Tahiti, owego czarowne- 
go lądu stworzonego specjalnie z myślą o turystach 
amerykańskich. I chociaż akcja „Buntu na Bounty” 
toczy się w ostatnich latach XVIII stulecia, nie prze- 
szkadza to naszym bohaterom w eksploatacji folkloru 
tahitańskiego na modłę wieku XX. Mamy więc połów 
ryb na Tahiti, zachód słońca na Tahiti i tamtejsze 
życie w śpiewie — wszystko to w technikolorze, w ra- 
mach standardowej pocztówki. Wódz dzikiego plemie- 
nia wydaje z siebie licencjonowane hollywoodzkie ok- 
rzyki i prześmiechy. Jego piękna córka tańczy taniec 
brzucha; niby specjalnie dla Marlona Brando, ale i my 
przy okazji trochę się na to napatrzymy, zaznamy tro- 
chę egzotycznej erotyki — i niedostępne Tahiti stanie 


się nam jakoś bliższe. Życie marynarskie zaczyna się 
nam coraz bardziej podobać. Marzymy o podróżach. 
Śnimy o zamorskich lądach. Czekamy na następną 
pocztówke z Tahiti firmy Hollywood. 

W całym tym przedsiębiorstwie turystycznym tylko 
Marlon Brando jest niespodzianką. Brando jest z no- 
woczesnego teatru. Wbrew sugestiom scenariuszowym, 
nie gra bohatera-wilka morskiego i nie ma w sobie 
tego arystokratycznego spokoju, o który posądzają go 
ekranowi towarzysze pospołu z widownią. Widoczne 
jest, że on nie rzeźbi Ściśle określonego typu, modelu 
ludzkiego, że jak gdyby dopasowuje swoją rzeczywi- 
stą osobowość do danej sytuacji fabularnej. Odwrotnie 
niż Howard w roli jego antagonisty, który daje syl- 
wetkę tradycyjną — wiarygodną właśnie jako typ. 


RAFAŁ MARSZAŁEK 


O Howardzie można powiedzieć, że stworzył dosko- 
nale prawdopodobną wersję typowej psychiki żołnie- 
rza-służbisty-maniaka; o Brando, że oto przeniesiony z 
dnia dzisiejszego w przeszłość, stara się sprostać kon- 
kretnym problemom. Dzięki artyzmowi Brando w kon- 
wencjonalnym obrazie pojawiają się od czasu do cza- 
su głębsze tony. Konflikt między kapitanem Blighem 
a porucznikiem Christianem ma swój stary rodo- 
wód. Stanowi upostaciowanie odwiecznego antago- 
nizmu między praktyką czynu a sceptycznym indy- 
widualizmem, między filozofią panowania nad drugim 
człowiekiem a liberalizmem i niechęcią do władzy 
sformalizowanej, między skrajnym utylitaryzmem a 
tolerancją serca. W narzucającym się brzmieniu: czło- 
wiek zły przeciwko człowiekowi dobremu — konflikt 
Bligha i Christiana interesuje jako fragment akcji 
przygodowej. W gruncie rzeczy tkwi w nim jednak 
więcej. Brando nie gra człowieka bardziej wartościo- 
wego niż kapitan — on daje sylwetkę moralnego zwy- 
cięzcy, któremu łatwo demonstrować wyrozumiałość i 
szlachetność, ale znacznie trudniej sprostać życiu, Ży- 
cie w rzeczywistości zamkniętej, izolowanej od Świa- 
ta zewnętrznego (a tak właśnie jest na „Bounty”), 


z 


stawia problemy, które rozwiązać może ktoś podobny 
Blighowi, a nie ktoś taki jak Christian. 

Toteż oczekiwany przez wszystkich z utęsknieniem 
dzień buntu nie jest dla Christiana-Brando godziną 
triumfu, lecz porywem desperackiej szlachetności. 
Błyskotliwy, nonszalancki aż do arogancji, zawsze 
świeży i elegancki — jak dżentelmenowi przystało — 
zamienia się nagle Brando w banitę świadomego cięż- 
kiej odpowiedzialności, w przywódcę czującego swoje 
osamotnienie, obcość, niezrozumiałość. Oficerskie szli- 
fy, które kiedyś były kaprysem zblazowanego arysto- 
kraty, teraz zaczynają ciążyć, bo oznaczają uzależnie- 
nie od innych, niemożliwość wyjścia poza reżim zo- 
bowiązań i konieczności. Trzeba podziwiać sugestyw- 
ność, jaką osiąga Brando w rysunku tego beznadziej- 
nego nieprzystosowania, które przez dłuższy czas jawi 
się w aurze wolności i sukcesu. Jest to ciekawy prob- 
lem, ale już z innej dziedziny niż turystyka morska. 


„Bunt na Bounty” (USA), reż. Lewis Milestone 


Siła destrukcyjna 
Małgorzata Brąunek 


MANS A 


O „Polowaniu na muchy" już pisaliśmy (FILM nr 33 z br.). Dziś powracamy do tego 
filmu, który podzielił recenzentów, co zdarza się ostatnio niezbyt często. 


ramatyczna powaga komentato- 
rów, której naraził się Andrzej 
Wajda swoim ostatnim filmem 
„Polowanie na muchy”, wywoła- 
ła już różne refleksje. Nie wiem 
jednak czy zwrócono uwagę, że 
opinie negatywne i zbliżone do 
negatywnych wyszły spod rąk i piór ludzi 
młodych, a więc tej akurat części publiczno- 
ści, którą sam reżyser zapewne najbardziej 
chciał emablować i zastanowić, w tym celu 
też salwując się pomocą bardzo utalentowa- 
nego młodego scenarzysty, jakim bez wąt- 
pienia jest Janusz Głowacki. Zanim jednak 
pochylimy się krótko nad takim stanem rze- 
czy i pobudkami — także intelektualnymi — 
które u źródeł tego stanu legły, rozłupmy 
orzech kilku nieporozumień. Tzw. młodzieży 
intelektualnej „Polowanie na muchy” zdało 
się filmem wykrygowanym, nieprawdziwym, 
snobistycznym i daleko wykraczającym poza 
realistyczne prawdopodobieństwo. Co zaś za 
tym idzie, to stwierdzenie, że film słabo kon- 
taktuje z naszą rzeczywistością, jest histo- 
rycznie błahy i w swych konkluzjach niecel- 
ny. Pozostaje maestria reżyserska, której — 
oczywista — nikt i nie Wajdzie odebrać nie 
potrafi. 


REALIZM 
JAKO GRA INTELEKTUALNA 


Wszystkiemu zaś winno jednostronne po- 
dejście do sztuki, które kiedyś wpojono mło- 
dym ludziom, i siłą inercji podejście to od- 
działuje nawet na najbardziej inteligentnych. 
Sztukę — także filmową — traktuje się tu 
jako ostateczną rozprawę z obrazem aktual- 
nej rzeczywistości, poważne dyskusje w spra- 
wach krańcowych, jako realistyczne odbicie 
realności. Wszelkie mediacje — tzn. pośred- 
nictwa zachodzące między obrazem zawar- 
tym w dziele sztuki a obrazem rzeczywisto- 
Ści — lekceważy się, traktuje jako nieistotne. 
Sztuka równa się mimesis, Wszelkie więc 
powieści, filmy czy sztuki tęatralne, które 


nie są prosto: fantastyczne czy kreacyjne, ale 
inaczej: mieszają kategorie rzeczywistości i 
intelektualnej fantazji, prawdy i artystycz- 
nego myślenia — stanowią trudność inter- 
pretacyjną nie lada i nieraz nie do rozwią- 
zania. 

Nie będę dłużej mówił, że „Polowanie na 
muchy” jest właśnie takim filmem. Obywa- 
jącym się bez historii, bez jasno rozstawio- 
nych drogowskazów moralnych, bez metafi- 
zyki. Za to filmem intelektualnej zabawy, 
ukazującym realistyczne fakty w świetle ich 
pozarealistycznej konsekwencji, wyciągają- 
cym dowcipne konkluzje z wcale niedowcip- 
nych obyczajowych obserwacji, ukazującym 
jak komunały i sztance intelektualne wcią- 
gają ludzi w pułapkę i ogłupiają ich świado- 
mość. Świat „Polowania na muchy” jest świa- 
tem ogłupiałym i stale ogłupiającym się je- 
szcze bardziej; światem bez wartości serio 
i te wartości ' wykluczającym. Bohaterowie 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


„Polowania” działają w realiach warszaw- 
skiej rzeczywistości — skądinąd sugestywnie, 
jak powiada Wajda, „odfotografowanych” — 
ale są wyabstrahowani z rzeczywistości, gra- 
ją rolę zainscenizowane sztucznie. Są prze- 
śladowani przez rzeczywistość i urojenia, 
przez prawdy i przez iluzie, przez codzien- 
ność i wszelkie pozory. Muchy dają się łapać 
na lep z dwu stron. W „Polowaniu na mu- 
chy” Wajdy fantazja intelektualna łagodnie 
eskortuje rzeczywistość w stronę artystycznie 
umotywowanej, przyjętej z góry i jakoś zaba- 
wnej, tezy o aneksji świata kobiet w świat 
mężczyzn, aneksji przekraczającej granice 
dotychczas przyjętych norm obyczajowo-mo- 
ralnych. 

Zanim jeszcze słowo na ten temat, uwaga 
następująca: niektórzy z recenzentów zwie- 
dzeni zostali porównaniem samego opowia- 


dania Głowackiego, które posłużyło za kanwę 
scenariusza, z Wajdowską realizacją filmo- 
wą. W istocie bowiem opowiadanie Głowac- 
kiego zatrzymywało się w granicach realistycz- 
nego prawdopodobieństwa; w samej postaci 
Włodka nie było tego groteskowego przery- 
sowania, które należy już do Wajdy. W opo- 
wiadaniu także — jak pamiętamy — Włodek 
wybiera w końcu żonę kosztem Ireny i w 
ten sposób odbywa się jego powrót do sa- 
mego siebie. Opowiadanie Głowackiego koń- 
czyło się we właściwym temu autorowi du- 
chu poczciwości i łagodności (skrywanej pod 
cynicznym i drapieżnym tokiem faktów), 
podczas gdy film Wajdy zamyka się kodą 
demaskatorskiego wstrząsu. 


KOBIETA — POWÓJ 


To, co wiecznie kobiece podciąga nas wzwyż 
— powiada chór w „Fauście” Goethego. Fa- 
scynacja kobiecością, w której zawarty był 
pierwiastek idealistyczny, właściwa była dla 
przeciętnej powieści dziewiętnastowiecznej, 
egzaltującej sielankową miłość, to jest bez- 
konfliktowy stosunek między elementem mę- 
skim i kobiecym. „Kobiecość” była synoni- 
mem delikatności, łagodności, zmysłowości; 
a tylko co światlejsi z mądrych mężów od- 
wracali problem do góry nogami. Co do mnie, 
przychylam się do zdania angielskiego 
przyrodnika, Francisa Galtona, który ni mniej, 
ni więcej, twierdził, że mężczyzna jest istotą 
delikatniejszą i subtelniejszą, posiadającą 
większą zdolność odczuwania różnic zmy- 
słowych; bo dlaczego np. kobiety nie są stro- 
icielami fortepianów lub kiperami win? (Pro- 
szę teraz młodych intelektualistów, przyzwy- 
czajonych do czytania wprost i poważnie, o 
zwrócenie uwagi na niejaką ironię zawartą 
w sformułowaniu „przychylam się”, a zatem 
o konstatację, że nie zawsze pisze się stwier- 
dzenia „naukowo weryfikowalne”, boć cza- 
sem pisze się zdania „bezwarunkowo falsyfi- 
kowalne”, ale za to zabawne i dające praw- 


„dzie do myślenia). 


Ton mizogyniczny, jaki pojawia się w „Po- 
lowaniu”, ujęty jest w swoistą ramę kome- 
diową o konstrukcji kołowej: w gruncie rze- 
czy w końcu wracamy do punktu wyjścia, 
a żadne z zagrożeń, tak egzorcyzowanych 
przez Włodka, nie zostaje naprawdę zażeg- 
nane. Bohater znalazł się w sytuacji, której 
nie może sprostać; zbudzonych w nim na- 
dziei, aspiracji i perspektyw nie może skon- 
trolować rzeczywistość, Irena zaś wymyśliła 
sobie uszczęśliwić go wbrew jemu samemu, 
nie licząc się z konsekwencjami i niewiele 
rozumiejąc ze swoich intencji. Kobieta jest 
tutaj rzeźbiarzem mężczyzny, zadaje mu ide- 
ały, tworzy mu idole sukcesu, stawia go w 
potrzask zestandaryzowanych pragnień. „Je- 
śl miałbym — przyznaje Wajda — powie- 
dzieć w jednym słowie, jak widzę ten film, 
to jest to odwrócony mit o Galatei i Pygma- 
lionie. Tylko że Pygmalion jest kobietą, a Ga- 
latea mężczyzną, którego ona rzeźbi...”. Irena 
bowiem nie tylko oplata bohatera jak powój i 
nie daje po męsku odetchnąć, co więcej, ona 
mu każe być na miarę swoich własnych 
przeświadczeń i pomysłów, Ona mu wyznacza 
pułap jego intelektualnych potrzeb. Ona mu 
wyznacza granice jego erotycznych sukcesów. 
Ona mu limituje miejsce jego uczestnictwa 
w rzeczywistości. 


© MIŁOŚCI BEZ, MIŁOŚCI 


W twórczości Andrzeja Wajdy postać ko- 
biety-muzy zastąpiona została przez kobietę- 
harpię. W „Pokoleniu” kobieta była elemen- 
tem duchowo wspomagającym mężczyznę, 
broniącym go przed surową rzeczywistością, 
heroicznym dodatkiem do mężczyzny. Podo- 
bnie wygląda kreacja Krystyny z „Popiołu 
i diamentu”, ale już w „Popiele” i „Lotnej” 
kobiety nie potrafią do końca zrozumieć we- 
wnętrznego życia mężczyzny. Krystyna z 
„Popiołu”, podobnie jak później Elżbieta i 
Beata we „Wszystkim na sprzedaż”, nie po- 
trafią zatrzymać mężczyzny, są bezradne wo- 
bec fenomenu męskości. W „Samsonie” i w 
„Powiatowej lady Makbet” kobiecość staje 
Się już siłą destrukcyjną, namiętność i terro- 
rystyczna presja kobiety osiągają szczyty 
wyrafinowania. W „Niewinnych  czarodzie- 


jach” mężczyzna częściowo zmienia rolę z ko- 
bietą: to przecie dziewczyna narzuca Bazyle- 
mu nocną grę masek. Zamiana ról mężczyzny 
i kobiety prowadzi w „Bramach raju” do 
pomieszania płci, do zatarcia 


ich różnic. 


Choćby w uczesaniu, ubiorze, erotyce. W 
„Bramach raju” — filmie niedokończonym, 
w którym Wajda nie poradził sobie z metafi- 
zyką historiozoficzną powieści Andrzejew- 
skiego — przejmująco pokazane jest, jak 
młodzi ludzie nie dają sobie rady z miło- 
ścią jako synonimem czystości i dobra; 
nie potrafią zapanować nad namiętnościa- 
mi, które są ciemną stroną miłości. Z 
twórczości Wajdy wykluczona zostaje ro- 
mantyczna koncepcja miłości. We „Wszyst- 
kim na sprzedaż” Reżyser i Aktor — brani 
przez kobiety w krzyżowy ogień oskarżeń za 
kabotyństwo i niedojrzałość — znają jednak 
swoje powołanie. Mężczyźni zajmują się po 
prostu czym innym, mają swoje spra- 
wy, ingerencja w nie ze strony kobiet daje 
opłakane i niszczące rezultaty. Każda próba 
miłości jest próbą takiej ingerencji. W „Polo- 
waniu na muchy” Andrzej Wajda pokazał 
jej żałosne rezultaty. Film o — tak, tak! — 
miłości, jest filmem, w którym nie ma mi- 
łości. 
* 


Widziałem niedawno film Tony Richardso- 
na „Śmiech w ciemności”, oparty na powie- 
ści Nabokova. Mężczyzna w średnim wieku 
rzuca żonę, zakochawszy się w młodziutkiej 
dziewczynie, i — stając się jej ofiarą — prze- 
chodzi przez wszystkie progi piekła upoko- 
rzeń. Film Richardsona jest konwencjonalną 
opowiastką, która nie umywa się do lekko- 
ści narracyjnej „Polowania”. Mniejsza z tym 
zresztą. Ważniejsze jest to, że Wajda nie 
poprzestaje na konstatacji — jak się pisze — 
dominacji kobiet we współczesnym społeczeń- 
stwie. Wajda kompromituje tę dominację 
i w tę kompromitację wpisuje swoich opo- 
nentów. Może kobiety dominują — powiada 
— ale są zestandaryzowane i ogłupiałe przez 
mężczyzn. To nie Irena wymyśliła dialogi, 
które wypowiada, ona je zasłyszała. To nie 
ona chodzi po ulicy, tylko jej pomysł na sie- 
bie. Irena nie żyje w światku realistycznym, 
ona stworzona została w umysłach młodych 
intelektualistów. Tych, którzy potem pisali 
recenzje z filmu. 

Oto niespodziewane, choć może tylko pyr- 
rusowe zwycięstwo Wajdy: świat „Polowania 
na muchy” stworzyli przecież dla Ireny mło- 
dzi recenzenci filmu. Nawet gdyby Irena w 
ogóle nie istniała, należało ją dla nich wy- 
myślić. 
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Fascynacja kobiecością 
Małgorzata Braunek i Daniel Olbrychski 


lapóski 
MYWÓNE 


Oglądając w telewizji programy związa- 
ne z rocznicą Września, odczułem ogrom- 
ną siłę tego polskiego kina dla trzydziestu 
milionów. Co to było, co każdego wieczo- 
ru przebiegało przed moimi oczami: żywą 
historią Polski, księgą narodu, rachun- 
kiem sumienia, szkołą? 


WRZESII 


Mówię np. o „Monitorze” z 30 sierpnia 
(okazuje się, że nawet publicystyka tele- 
wizyjna potrafi być przejmująca). Red. 
Kmicik, który akurat przyjechał z Berli- 
na, przywiózł ze soba zszywkę numerów 
pewnej gazety niemieckiej z 1939 roku. 
Numery, które Kmicik zgromadził przed 
wojną, przetrwały dzięki jednemu z jego 
berlińskich przyjaciół (w telewizji to 
ważne, owa tożsamość przedmiotów). I 
oto na małym ekranie rozgrywa się jedy- 
ny w swoim rodzaju spektakl. Rodzenie 
się i rozwój propagandy wojennej prze- 
ciw Polsce w zwykłej, popularnej gazecie 
niemieckiej. Zaczyna się od notatki na 
kilkanaście wierszy. Później zajmuje co- 
raz więcej miejsca, przybiera kształt ca- 
łej epopei, z własną fabułą. Pojawiają się 
jakieś postacie, masy ludzi, których ni- 
gdy nie było, i wydarzenia, które się 
nie wydarzyły. Niemcy polscy więzie- 
ni w obozach i zabijani, ciężarna Niemka 
zastrzelona przez Polaków, Obok były w 
„Monitorze” nasze gazety. Warszawskie 
gazety z kampanii wrześniowej, i z kolei 
nasze biedne kłamstwa:  zwyciężamy, 
wdarliśmy się do Rzeszy, alianccy lotnicy 
zbombardowali Berlin. Trwało to nawet 
jeszcze w oblężonej Warszawie. 


Inny program. Sprawa radiostacji gli- 
wickiej. Reporter pokazuje miejsca i 
przedmioty związane z pamiętną prowo- 
kacją. Przed kamerami Świadkowie j mi- 
mowolni aktorzy sfingowanego napadu 
Polaków na radiostację oraz mówiący 
dziś spokojnie całą prawdę Niemiec, re- 
żyser prowokacji. 


Obok dokumentów, fragment „Lotnej” 
Wajdy. Sławna szarża ułanów na czołgi. 
Jest tak samo piekąca i piękna, jak w 
dniu premiery. To jeden z najwspanial- 
szych obrazów w polskim filmie. Szarża 
pierwsza: przejście ułanów przez linię 
nieprzyjaciela, jak pod Somosierrą. A 
kiedy wydaje się, że jest już po wszyst- 
kim, ukazują się niemieckie czołgi i za- 
czyna się rozpaczliwa szarża druga. 


Oglądaliśmy wreszcie teatr telewizyjny 
poświęcony Wrześniowi, „Redutę 39” w 
reżyserit Daniela Bargiełowskiego. Przed- 
stawienie zostało oparte na tekście auten- 
tycznego pamiętnika Zdzisława Kuźmir- 
skiego-Pacaka, oficera, który w 1939 roku 
ze swoimi żołnierzami z 40 pułku piecho- 
ty bronił Woli podczas walk o Warszawę, 
kierując obroną w miejscu dawnej redu- 
ty gen. Sowińskiego 2 roku 1831. Tekst 
mówił Zbigniew Zapasiewicz. Dekoracje 
jak na scenie teatralnej: symboliczna ba- 
rykada, krzyże brzozowe, pobojowisko. 
Na scenie nic się nie działo, aktorowi to- 
warzyszyły, tak samo statyczne, jak on, 


eumenidy mówiące wiersze. Ta miesza- 
nina sztuczności i literackości z autenty- 
kiem dała nieprzeczuwane rezultaty. Re- 
lacja zyskiwała przedłużenie w wierszach 
i symbolach. Z drugiej strony malowała 
obrazowo — m. in. dzięki żywemu słowu 


aktora — realne wydarzenia. Brzmiała 
jak dramat czy film z zawiązaniem, roz- 
winięciem, kulminacją: polskie przygot: 
wania do zaskoczeniu, masakra ludnv: 
cywilnej przez niemieckie czołgi, miaż- 
dżące kontruderzenie ukrytych polskich 
żołnierzy. 


Jest tu nowoczesna taktyka i walka na 
bagnety. A po wszystkim ów oficer 
z 1939 roku, autor relacji, który tak ro- 
zumnie rozegrał bitwę, nagle zrywa fla- 
gę z niemieckiego czołgu pod gradem kul. 
Dla gestu. 
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LONDYN, Elizabeth Taylor oświadczyła 
RZYM: Nowy film Francesco Rosiego 
wojnie”. Akcja rozgrywa się w czasie pi 
stawie powieści Emilia Lussu. 

ALGIER. W Algierii odbył się festiwal 
krajach afrykańskich. 

MOSKWA. Film „Wojna i pokój” Sier£ 
82 kraje; na drugim miejscu znajduje si 
MEXICO-CITY. Władze meksykańskie 
pulco, jako nie spełniający określonyc 


JEDNYM ZDANIEM 


Dany Carel (na zdjęciu) t Phi- 
lippe Notret objęli główne role 
w fllmie „Cierambard”, opartym 
na sztuce Marcela Aymć; reżyse- 
ruje Yves Robert. 


* 
Włoski reżyser Bernardo Berto- 
lucct kończy realizację filmu 


„Konformista” według głośnej po- 
wieści Alberto Moravii, tłuma- 
czonej także na język polski. 


* 
Czeski reżyser Ivan Bala debiu- 
tuje filmem „Sala nr 6", będą- 
cum swobodną trawestacją opo- 
władania Antoniego Czechowa. 


» 


Szekspirowska tragedia 
Stuart Burge i Charlton Heston 


Z okazji 75 rocznicy urodzin 


Olbrzymi sukces filmowej wersji nych niepowodzeniach na dużym ekra- 


„Romea i Julii", zrealizowanej przez 
Franco Zetfirellego, spotęgował zainte- 
resowanie producentów Szekspirem. 
Przed kilku laty jeszcze bez wahania 
iawestowali kapitały w produkcję fil- 
mów szpiegowskich, dziś gorączkowo 
mobilizują środki niezbędne dla prze- 
noszenia na ekran kolejnych dzieł 
Szekspira. Zetfirelli dał nie tylko no- 
wy dowód wiecznej aktualności Szeks- 
pirowskich tragedii, ale podpowiedział 
innym reżyserom nowy styl ich filmo- 
wej interpretacji: dynamiczny, pełen 


eksperymentów. Twórcy nowej, reali- 
zowanej obecnie wersji „Juliusza Ce- 
zara” poszli bardziej utartą drogą. Nie 
szczędzili wysiłków, by zgromadzić na 
ekranie kwiat anglosaskiego aktor- 
stwa, powierzając tytułową rolę sę- 
dziwemu Johnowi Gielgudawi. Marka 
Antoniusza gra Charlton Heston, któ- 


POCZTÓWKA 
Z LONDYNU 


nie, zyskał jeszcze jedną szansę wy- 
kazania swego autentycznego talentu 
aktorskiego. Chamberlain  zapowie- 
dział, że jeżeli i tym razem nie uda 
mu się sprostać zadaniu, wróci na sta- 
łe do telewizji i swego Kildare'a. 


Film reżyseruje Stuart Burge, który 
przed kilku laty sfilmował poprawnie 
„Otella” z Laurence Olivierem. Mamy 
więc tu do czynienia z komercyjną 
adaptacją, która raczej bliższa jest 
„Juliuszowi Cezarowi”, stilmowanemu 
przed siedemnastu laty przez Josepha 


Jean Renotra zorganizowano w 
nowojorskim Lincoln Center prze- 
gląd jego twórczości, obejmujący 
25 filmów. 

x 


Jean-Pierre Melville przygoto- 
wuje film wojenny, który opowie 
historię jednego oddziału Wehr- 
machtu podczas załamywania się 
jrontu niemieckiego w ZSRR, w 
roku 1943. 


R. 


maca 


swobody i renesansowej gwałtowności. ry przed dwudziestu laty zaczynał ka-  Mankiewicza, niż nowatorskim pró- Głoś 
Udowodnił też, że przy jego koncepcji  rierę aktorską właśnie w szekspirow- bom Zeffirellego. Przypomnijmy, że na śmi 
debiutujący aktorzy-nastolatki z po- skim repertuarze na Broadwayu. Ja- w adaptacji Mankiewicza pamiętne e pożyię 
wodzeniem mogą zastąpić leciwych son Rabards odtwarza Brutusa. Nato- kreacje stworzyli: Louis Calhern (Ce- WEJ 
Só! RARE ENY GH GRAJ WEOEC  GRIEONTÓA proces kezaóy 

Nie każdego reżysera stać jednak na będzie udział w tym filmie Richarda Brando (Marek Antoniusz). A ye) 
ryzyko nowatorstwa i nie każda ze Chamberlaina, który gra Oktawiana. R [1) 5 E || B E R G 0 W nująci 
sztuk Szekspira nadaje się do takich Popularny doktor Kildare, po kolej- LC> 


3 x SPRAWA 


DEFREGGERA 


Egzekucja siedemnastu mieszkańców włoskiej miejscowości 
Filetto przez hitlerowców i fakt uczestnictwa w tej zbrodni 
dzisiejszego monachijskiego biskupa Matthiasa Detreggera 
Jest już tematem dwóch filmów i sztuki teatralnej. Pierwszy 
z nich, realizowany we współprodukcji włosko-niemieckiej, 
nosi tytuł „Kapitan z Filetto" i jest oparty na zeznaniach 
naocznych świadków masakry oraz uczestników wydarzeń, 
które ją poprzedziły. Reżyseruje Osvaldo Civirani. 

Wkrótce też mają rozpocząć się zdjęcia drugiego filmu 
produkcji zachodnioniemieckiej, realizowanego w Mona- 
chium, Jednocześnie autor austriacki Hans-Georg Behr na- 
pisał na ten sam temat sztukę, której premiera przygoto- 
wywana jest na otwarcie nowego teatru w Bonn. 


Popularny komik francuski Fernandel wystąpi w naj- 
bliższym czasie w dwóch filmach. Pierwszym będzie 
„Pasażer z Bidassosa”, drugim „Antoni i jego koń”, rea- 
lizowany przez Henriego Colpi, autora „Tak długiej nie- 
obecności”. 
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e5ramy 


w wywiadzie telewizyjnym, że zamierza wycofać się z filmu. 


(„Salvatore Giuliano”, „Ręce nad miastem”) nosi tytuł „Wojna 
rwszej wojny światowej. Scenariusz został opracowany na pod- 


krótkich i długometrażowych filmów nakręconych ostatnio w 


eja Bondarczuka pobił rekordy eksportowe: zakupiły go już 
„Anna Karenina” — 54 kraje. 


vostanowiły zlikwidować tradycyjny Festiwal Festiwali w Aca- 
zadań kulturalnych i komercyjnych. 


sprawa małżeństwa Rosenbergów, niewinnie oskarżonych i skazanych 
ćw roku 1953, powraca na ekran, Jak pamiętamy, Leon Kruczkowski 
jej swego czasu sztukę „Jullusz i Ethel". Obecnie Otto Preminger 
1/do realizacji filmu, który będzie wierną rekonstrukcją procesu Rosen- 
towarzyszących mu okoliczności — w oparciu o akta sądowe i bogatą 
| eportażową na ten temat. Reżyserowi chodzi nie tylko o odtworzenie 
tragedii obojga skazanych, ale także antyradzieckiej psychozy pa- 
w USA w okresie działalności osławionej komisji McCarthy'ego. 


ało znany reżyser hi- 
szpański Antonio 
Ecelza realizuje film 
„Tajemne zamiary”, z Jean- 
Paul Trintignantem w roli 
głównej. 
— Chyba nigdy nie czyta- 
lem ciekawszego scenariu- 
sza — powiedział Trinti- 


MAE WEST) 


partnerką 
RAQUEL WELGH 


Po dwudziestu sześciu latach 
przerwy powraca na ekran 
Mae West, 
amerykańska lat  trzydzie- 
stych. Siedemdziesięciopięcio- 
letnia aktorka zagra u boku 
Raquel Welch w filmie „Myra 
Brechinridge” reż. Michaela 
Sarne. Scenariusz został opra- 
| cowany według powieści Gore | 


sławna aktorka 


Trintignant 


w Hiszpanii 


gnant. — -Główny bohater 
jest trochę dekadenckim in- 
telektualistą, który wmówił 


| Vidala (autor scenariusza „Ten 

najlepszy”), która opisuje sto- 

sunki panujące w środowisku 
filmowym Hollywoodu. 


|| Filmowe środowisko 
| Raquel Welch 


sobie, że musi chronić i 0- 
piekować się pewną kobie- 
tą. Kończy się to jego 
śmiercią. Historia opowie- 
dziana jest z tym szczegól- 
nym humorem, który mie- 
liśmy okazję podziwiać w 
„Kacie” Luisa Beriangi. 


SEKS - FILM 
NADAL 


Tylko nieliczne filmy z po- 
przedniego sezonu utrzymały 
się na nowojorskich ekranach 
przez całe lato. Należą do nich 
dwa musicale: „Funny Giri 
Williama Wylera i „Oliver| 
Carola Reeda, wyświetlane bez- 
ustannie — od dnia premiery — 
w kinach zeroekranowych. Na- 
tomiast filmy, które nie zyska- 
ły powodzenia, szybko ustąpiły 
miejsca wznowieniom renomo- 
wanych przebojów, wśród któ- 
rych prym wiedzie „Ben Hur”, 
ściągający do kin kolejne po- 
kolenie amerykańskich widzów. 
Bardziej wybredna publiczność 
zapełnia od kilku tygodni stu- 
dyjne kino przy Fifth Avenue, 
gdzie wyświetlana jest „La 
Strada” Felliniego, Film wywo- 
łuje wciąż duże zainieresowa- 
nie, mimo że był już demon- 
strowany w telewizji. 


Wśród nowości największym 
powodzeniem cieszy się skan- 
dalizujący, ale interesujący ai 
tystycznie, „Midnight Cow- 
boy” (Kowboj o północy) Joh- 
na Schlesingera — reprezentant 
wzbierającej także w USA fali 
seks-tilmów. Jego bohater to 
przybyły z Teksasu do Nowego 
Jorku kowboj, który poleca 
swe intymne usługi starszym 
bogatym paniom, by finansowo 
pomóc choremu przyjacielowi. 

Natomiast seks-filmy o cha- 
rakterze mniej lub bardziej 


POCZTÓWKA 


Z USA 


jawnie pornograficznym wy- 
świetlane są w mnożących się 
ostatnio Mini-Theatres  (mini- 
*inach), które posługują się 
najczęściej taśmą 16 mm i dy- 
sponują dwiema salkami — w 
jednej wyświetla się filmy 
strip-tease'owe, w drugiej tzw. 
„all male cast pictures”, czyli 
filmy z obsadą wyłącznie mę- 
ską. Wstęp wynosi 5—6 dola- 
rów. 


I MUSI 
ODZ 


z" 


Fala seksu 
„Kowboj o północy” 


Nadal trwa renesans musicalu 
— scenicznego i filmowego, Bo- 
haterami przygotowywanych w 
bieżącym sezonie widowisk mu- 
zycznych na Broadwayu będą: 
Krzysztof Kolumb, Al Jolson, 
W. €. Fields, Edith Piat i John- 
ny Walker. Prawa sfilmowania 
najbardziej udanych spektakli 
zakupiły już wytwórnie holly- 
woodzkie. 


Z poważnych imprez war- 
to wymienić przegląd  fil- 
mów poświęconych podróżom 
międzypianetarnym i zdobyciu 
Księżyca, zorganizowany przez 
Muzeum Sztuki Nowoczesnej. 
Impreza trwa cały wrzesień i 
obejmuje 56 pozycji, poczyna- 
jąc od „Podróży na Księżyc” 
4102) MĘlitsa — do autentycz- 
nych zdjęć z Księżyca przy- 
wiezłonych przez amerykań- 


skich selenonautów. Pp. 


Fala sportu 
Elem Klimow 


„Spóźnione kwiaty” 


Abram Room, przeszło siedemdziesięcioletni reżyser pracujący 
w kinematografii radzieckiej od lat czterdziestu, realizuje film 
„Spóźnione kwiaty”, oparty na. jednym z wcześniejszych opo- 
wiadań Czechowa, Bohater opowiadania i filmu, doktor Topor- 
kow, człowiek rzutki i przedsiębiorczy, znajdujący się na dro- 
dze do wielkiej kariery, przeżywa miłość do młodej biedne) 
dziewczyny. Zajęty swymi sprawami nie znajduje dość sił, by 
poświęcić jej więcej czasu, a kiedy wreszcie rzuca swą intrat- 
ną praktykę, dom i żonę — jest już za późno: ukochana umiera 
na suchoty, 

Rolę Toporkowa gra G. Łazariew, jego partnerką jest 
1. Ławrientiewa. Do roli starej księżnej, która nie może rozstać 
się ze światowym życiem, jakie prowadziła w młodości, Room 
zaangażował siedemdziesięcioletnią aktorkę Olgę Żizniewą, zna- 
ną z wielu starszych filmów radzieckich. 


„Sport, sport, sport” 


Film składa się z kilku nowel; każda z nich poprzedzona jest 
krótką sekwencją dokumentalną, dającą asumpt tematyczny. 
Młody reżyser Elem Klimow pragnie zrealizować film poruszający 
w atrakcyjnej formie takie problemy, jak sport i polityka, 
sport i sztuka, a także zastanowić się, czym jest w sporcie zwy- 
cięstwo i porażka. Pragnie również zgłębić psychikę zawodnika 
wyczynowego, prześledzić jego drogę ku sławie i rekordom. 
W filmie „Sport, sport, sport” występuje tylko jeden aktor za- 
wodowy — w Toli starego masażysty; pozostałe role zostały ob- 
sadzone przez znanych sportowców. 
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NA ZIEMIACH ZACHODNICH 
PO WOJNIE 


Reportaż z realizacji filmu 


„RAJ NA ZIEMI” 


Trzeba by zacząć od podróży 
pociągiem. Jadąc do Złotego Sto- 
ku spotykam Wacława Kowal- 
skiego i Andrzeja Zaorskiego, 
którzy w nowym filmie Zbignie- 
wa Kuźmińskiego „Raj na ziemi” 
grają rolę saperów. 

— Wie pan — mówi Andrzej 
Zaorski — zamiast awansować, 
ciągle się mnie degraduje. 

— Rola nieciekawa? — pytam. 

— Bardzo ciekawa. Gram ka- 
prala Szarówkę, który ugania się 
za dziewczętami, Jest to już dzie- 
wiąta moja rola „wojskowego” 
w filmach. Zacząłem od porucz- 
nika, potem był sierżant, teraz 
zaś dojechałem do rangi kaprala. 

"Tymczasem Wacław Kowalski 
sypie bez przerwy przysłowiami 
i dowcipami. Gra znowu starego 
wygę frontowego, Musi trochę 
potrenować. 

W Złotym Stoku od samego 
rana ruch w ekipie filmowej. 
Wyjazd do Lądka na zdjęcia ple- 
nerowe. Pogoda pięl „niemal 
nawrót „lata stuleci: Reżyser 
jest niezadowolony, mają być 
zdjęcia deszczowe: plucha, zim- 
no. Straż pożarna będzie robić 
deszcz, Główny bohater, porucz- 
nik, wychodzi na plan i naraz, 
ze wszystkich stron polewają go 
sikawkami. Ma wyglądać „jak w 
życiu”. 

Przycupuję za grupką rozen- 
tuzjazmowanej dzieciarni, która 
przyszła popatrzeć na kręcenie 
filmu, i przeglądam  scenopis. 
Rzecz wygląda na bardzo drama- 
tyczną. Czas akcji: pierwsze mie- 
siące po wojnie. Miasteczko, 
gdzieś na Ziemiach Odzyskanych, 
duże zakłady przemysłowe. W 
czasie wojny Niemcy produko- 
wali tu gazy napędowe dla V». 
Przed wkroczeniem wojsk ra- 


dzieckich pośpiesznie zaminowali 
zakład. Teraz chcą za wszelką 
cenę zniszczyć wszelkie urzą- 
dzenia, Przerzucają dywersan- 
tów. 
Dalszej akcji można się do- 
myśleć. Wiadomo także, dlacze- 
go bohaterami filmu są saperzy: 
mają rozminować zakład, by jak 
najszybciej uruchomić produkcję. 
Przyjechali już repatrianci zza 
Bugu. Mówiło się im: jedziecie do 
„raju na ziemi”. Rzeczywiście: 
okolica nieprawdopodobnie pięk- 
na, malowniczo położona w gó- 
rach. Tymczasem szerzą się plot- 
ki: „Zobaczycie, to nie tylko za- 
kład podminowany. Całe miasto 
wyleci niebawem w powietrze”. 

Na razie giną saperzy. Jeden po 
drugim. Zginął także dowódca 
plutonu, chorąży Ganowski. Do 
miasta przybywa jego następca, 
porucznik Święcicki. Pytam Sta- 
nisława Zatłokę, czy podoba mu 
się rola. 

— Dla debiutanta? Wymarzo- 
na — mówi. — W tym roku 
skończyłem szkołę teatralną w 
Warszawie i zostałem zaangażo- 
wany do Teatru Nowego w Ło- 
dzi. Jeszcze nie zdążyłem zade- 
biutować na deskach scenicz- 
nych, a tu taka propozycja! Po- 
stać Święcickiego jest skompliko- 
wana. Bohater przyjeżdża do 
miasteczka, kiedy wszyscy prze- 
żywają depresję. Jest młody, do- 
piero po szkole  saperskiej. 
Wprawdzie mówi się w scena- 
riuszu, że walczył w ostatnich 
miesiącach wojny, ale z minami 
nie miał do czynienia. Stare wy- 
gi frontowe patrzą na niepo 
z nieufnością, sierżant Bobrow- 
ski — wręcz wrogo. Sierżant 
liczył na to, że po Śmierci cho- 
rążego obejmie dowództwo plu- 


tonu. Stało się inaczej. Między 
bohaterami dochodzi do konflik- 
tu. Święcicki musi także poko- 
nać nieufność całego miasteczka. 
Przeżywa także niepowodzenie 0- 
sobiste — kobieta, którą kocha, 
nie chce tej miłości. Boi się stra- 
cić człowieka, na którego na każ- 
dym kroku czyha śmierć. 

Słońce zachodzi za wieżę ratu- 
sza, kładzie się cieniem na część 
zabytkowego rynku. Okazja do 
kolejnych zdjęć. Cała ekipa pod- 
rywa się na nogi. Zatłoka zakła- 
da pelerynę. W ruch idą strażac- 
kie sikawki. Sceny są dość mo- 
notonne — Święcicki i jego roz- 
mowy z repatriantami — ale to 
dopiero początek filmu. Nieba- 
wem przyjadą dalsi aktorzy: Le- 
szek Herdegen, Bolesław Płotnic- 
ki, Krzysztof Litwin, Leon Niem- 
czyk, Teresa Kamińska, Andrzej 


Jurczak. Ekipa przeniesie się do 
Złotego Stoku i Bystrzycy Kłodz- 
kiej. Film ukazuje nie tylko pe- 
rypetie Święcickiego. Jest tu tak- 
że wątek sensacyjny: próby dy- 
wersji niemieckiej, które mają 
pokrzyżować plany uruchomie- 
nia produkcji. W rolach Niem- 
ców wystąpią: Leszek Herdegen 
i Bolesław Płotnicki. 
Zobaczymy w filmie wiele scen 
ukazujących rozminowywanie te- 
renu. Rzecz sama w sobie dra- 
matyczna, trzymająca w napię- 
ciu. Może więc będzie ten „Raj 
na ziemi” nietypowym filmem 
wojennym: bez kanonad, bez pa- 
tosu, a przecież filmem o boha- 
terstwie i o grozie, którą wojna 
pozostawiła po sobie. 


JANUSZ SKWARA 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


Teresa Kamińska i Leon Niemczyk 


FESTIWAL 


FILMÓW MORSKICH 


— w tym roku 


i w przyszłości 


W Szczecinie i w Świnouj- 
ściu odbył się IV Ogólnopol- 
ski Festiwal Krótkometrażo- 
wych Filmów Morskich. O na- 
grodę ubiegały się 33 filmy, 
zrealizowane przez zawo- 
dowców 
Grand Prix nie przyznano. 


i amatorów, lecz 


Andrzej Zaorski, Eugeniusz Kamiński, Krzysztof Litwin 


estiwal, na którym nie przy- 
znaje się głównej nagrody, jest 
wydarzeniem dość rzadkim i 
nieco sensacyjnym. Rodzi pyta- 
nie: czy jest aż tak źle? 

Wcale tak nie sądzę. Filmy na- 
grodzone Srebrnymi Fregatami prezentują 
różne gatunki i problemy: od dokumentalnej 
impresji na temat przemysłu stoczniowego 
(„Trzy giganty” reżyserii Jana Riessera), po- 
przez telewizyjne spotkanie z jednym z we- 
teranów morza („Kapitan kapitanów” reży- 
serii Andrzeja Androchowicza) aż do dojrza- 
łego amatorskiego reportażu o morskim ra- 
townictwie („Krzyż maltański” reżyserii 
Czesława Duraja) i niefrasobliwej groteski 
rysunkowej („Na wyspach Polinezji” reżyse- 
rii Władysława Nehrebeckiego). To niemało: 
sprawy morskie są obecne w naszej filmo- 
wej twórczości, a szczecińska impreza speł- 
nia tu rolę inspirującą. 

„Są fakty, których nie da się określić 
liczbami” — mówił na otwarciu festiwalu 
przewodniczący WRN w Szczecinie Marian 
Łempicki. „Jak odpowiedzieć na pytanie: w 
jaki sposób naród po dwakroć  zdziesiątko- 
wany wojną, paraliżowany analfabetyzmem 
naród rolniczy stał się twórcą morskiej go- 
spodarki, stworzył stocznie, porty, zbudował 


Zespół NIKE, 


statki i w tym procesie stworzył sam siebie: 
współczesną klasę robotniczą posługującą się 
najnowszą techniką w dziedzinach zupełnie 
obcych poprzedniemu pokoleniu? Jak two- 
rzyła się nowa inteligencja w zawodach i 
specjalnościach, o których istnieniu nie wie- 
dzieli jej rodzice?”. 

Na te pytania próbowały odpowiadać nie- 
które filmy festiwalu. Były to odpowiedzi 
niepełne. artystycznie niezbyt śmiałe; w re- 
pertuarze szczecińskiego przeglądu zabrakło 
filmów wybitnych, konkurencja do głównej 
nagrody nie była jeszcze współzawodnic- 
twem dojrzałych dzieł sztuki. Na ekranie do- 
minowała informacja i reportaż — dobre lub 
poprawne; na plan pierwszy wysuwały się 
fakty, liczby i zdarzenia, w tle pozostawali 
ludzie — twórcy owych faktów i liczb. 

Istnieje, jak się okazało, wśród naszych fil- 
mowców zrozumienie ważności tematyki 
morskiej, lecz brak jeszcze pełnego jej prze- 
życia. Tę diagnozę festiwal postawił z całą 
surowością. 

Można chyba mieć nądzieję, że dalsze, no- 
we filmy naszych twórców zaprzeczą opi- 
niom pesymistów co do perspektyw rozwoju 
szczecińskiej imprezy. Tym bardziej iż pew- 
ne oznaki rozwoju można było już zobaczyć 
na samym festiwalu, usłyszeć w  kuluaro- 


aj aa ziemi”. Scenari 
yseria: Zbigniew Kuźmiński. Operator: Wiesław Rutowicz. 
mik produkcji: Jerzy Nitecki. Wykonawcy: Teresa Kamińska, Stanisław 
Zatłoka, Andrzej Zaorski, Waciaw Kowalski, 

Niemczyk, Leszek Herdegen, 


z: Wacław Biliński i Zbigniew Kuźmiński, | 


lerow- 


Krzysztof Litwin, Leon 
Bolesław Płotnicki, Andrzej Jurczak, 


Teresa Kaminska, Stanisław Zatłoka 


wych dyskusjach i oficjalnych wystąpie- 
niach. Uczestnikom przeglądów pokazano po- 
za konkursem kilka filmów o tema 
skiej, wyprodukowanych u _ sąsiadów, w 
NRD; w ten sposób uległa rozszerzeniu per- 
spektywa festiwalu i zwiększyła się możli- 
wość porównywania. Mówiono dużo i kon- 
kretnie o przekształceniu w najbliższej przy- 
szłości przeglądu szczecińskiego w festiwal 
morskich filmów krajów basenu bałtyckiego. 
Byłoby to uzasadnione wspólnotą zaintere- 
sowań i atmosfery artystycznej, rozległości 
tematyki, pragnieniem konfrontacji naszej 
twórczości z tym, co robią inni 

Aktywna i inspirująca rola Festiwalu Fil- 
mów Morskich jest dziś już widoczna. Na 
pierwszy festiwal trudno było znaleźć do- 
stateczną ilość filmów: przed czwartym mu- 
siano już zrobić dwustopniową selekcję — 
najpierw w wytwórniach, potem przez ko- 
misję selekcyjną festiwalu. Ilość filmów o tej 
ważnej tematyce rośnie, jakość zależy od ar- 
tystów, A dla nich konkurencja nie tylko 
krajowa, lecz i międzynarodowa może oka- 
zać się dobrym impulsem. 

Dobrze stało się, że festiwal podtrzymał 
swoją opinię imprezy nie tylko potrzebnej, 
lecz i poważnej. 


ZBIGNIEW OŁANIECKI 


Il 


Od naszego specjalnego 


wysłannika 


Młody włoski intelektualista 
jest więziony w jednym z kra- 
jów Ameryki Południowej jako 
podejrzany o współdziałanie z 
ruchem wyzwoleńczym, W wię- 
zieniu zostaje poddany rozmaitym 
formom nacisku: perswazji, tor- 
turom psychicznym; następnie 
znajduje się we wspólnej celi z 
dwoma innymi więźniami 
młodym fotografem i partyzan- 
tem. Tu, w celi, pomiędzy kolej- 
nymi katuszami, w oczekiwaniu 
na uwolnienie lub śmierć wiodą 
gwałtowne dysputy polityczne. 
Różnice ideologiczne sprawiają, 
Że między towarzyszami niedoli 
dochodzi do ostrych starć. 

Historia, którą opowiedział 
Ansano Giannarelli w swoim de- 
biutanckim filmie „Sierra Mae- 
stra”, oscyluje pomiędzy filmem 
dokumentalnym i fabularnym. 
Nie ulega wątpliwości, że inspi- 
racją dla twórcy była historia 
francuskiego dziennikarza, Regis 
Debraya. Realizatorzy spędzili 
dłuższy czas w Wenezueli i tam 
na taśmie 16 mm nakręcili epi- 
zody z życia partyzantów, Wiel- 
kie wrażenie sprawiają zdjęcia 
południowoamerykańskich gueril- 
las: twarze trzeba maskować, by 
nie zostały rozpoznane przez 
prześladowców. Przejmujące są 
też sceny w więzieniu, gdzie do 
więźniów strzela się dla zabawy 
i zadaje im najbardziej wyrafi- 
nowane cierpienia. Niesłychanie 
sugestywny jest kontrast, jakim 
operują autorzy: życie więźniów 
i życie ich przyjaciół na wolno- 


śc+ 

„Sierra Maestra" prezentuje je- 
den z charakterystycznych kie- 
runków dzisiejszego kina: czer- 
panie ze zdarzeń autentycznych, 
zacieranie granic między filmem 
fabularnym ą dokumentem. Jest 
filmem żarliwym, politycznie o- 
strym, atakującym, Jest też jakaś 
zachłanność w tej próbie ujęcia 
całej złożonej problematyki dzi- 
siejszego świata. 

Do filmów zaskakująco dojrza- 
łych i ostrych należy „Krew kon- 
dora” boliwijskiego reżysera Jor- 
ge Sanjinesa. Rozpoczyna się cy- 
tatami z encykliki „Populorum 
progressio” i z tekstu teoretyków 
nazizmu — Goebbelsa i Rosen- 
berga — na temat czystości rasy. 
Następnie, w paru retrospekcjach 
opowiada historię Ignacia, chłopa 
boliwijskiego, mieszkańca jednej 
z wiosek, gdzie pod pretekstem 
szerzenia postępu dokonywano 
sterylizacji kobiet. Ignacio prze- 
ciwstawia się amerykańskim le- 
karzom, następnie aresztowany i 
Ciężko ranay umiera w szpitalu, 
nie mając pieniędzy na lekar- 
stwa. Ta może nazbyt pozytywi- 
styczna historia została opowie- 
dziana interesująco, ostro, z peł- 
ną świadomością zarówno racji 
społecznych i politycznych, jak 
też z wielką dojrzałością este- 
tyczną. 

Jednym z filmów, który zrobił 
tu duże wrażenie, była kubańska 
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I POSZUKIWAŃ 


„Pierwsza szarża” Manuela O- 
stavio Gomeza. Film historyczny 
o wypadkach z roku 1868, kiedy 
to doszło do powstania przeciwko 
hiszpańskim  kolonizatorom na 
tej „zawsze wiernej wyspie Ku- 
bie”, Zrealizowany brawurowo, 
patetycznie, przypomina chwila- 
mi dzieła szkoły radzieckiej 
najlepszego okresu. 


Kinematografię Związku Ra- 
dzieckiego reprezentowały dwa 
filmy: „Dzienne gwiazdy” Igora 
Tałankina, według pamiętników 
Olgi Bergholz, i „Temat do nie- 
wielkiego opowiadania” Siergieja 
Jutkiewicza. Oba uznano tu za 
świadectwo wysokiego poziomu 
kina radzieckiego, a także jego 
chęci stałego odnawiania środ- 
ków filmowych. 


Czechosłowacja miała w Wene- 
cji również dwóch reprezentan- 
tów: „Honor i sławę” Hynka 
Botana i „Diabły” Stefana U- 


Rezygnacja z konkursowych na- 
gród nie przeszkodzila kilku zagra- 
nicznym organizacjom filmowym 
w przyznaniu na festiwalu we- 
neckim własnych wyróżnień. 

1 tak Stowarzyszenie Włoskich 
Krytyków Filmowych przyznało 
nagrodę im. Francesco Pasinettiego 
filmowi czechosłowackiemu „Ho- 
nor i sława” Hynka Botana — ja- 
ko najlepszemu utworowi zagra- 


hera, Ten drugi film jest próbą 
współczesnej bajki; w Życie 
zwykłych ludzi ingerują diabły. 
Obok chwilami znakomitych sek- 
wencji alegorycznych, są jednak 
także mniej udane. Budując te 
alegorie, Uher pragnął zapewne 
wypowiedzić się na tematy dnia 
dzisiejszego. W interpretacji nie- 
których miejscowych krytyków 
metafory te wypadły jednak na- 
zbyt publicystycznie, a w dodat- 
ku mało precyzyjnie. 

Dwa filmy przedstawili rów- 
nież Węgrzy. „Zimowe sirocco” 
Miklósa Jancsó odnosi się do lat 
trzydziestych, kiedy to na pogra- 
niczu jugosłowiańsko-węgierskim 
„ustasze” przygotowywali - akcję 
terrorystyczną, zakończoną za- 
biciem w Marsylii Aleksandra II 
Serbskiego i fracuskiego ministra 
spraw zagranicznych, Louisa 
Barthou. Wszystkie filmy Jancsó 
są w jakimś sensie trawestacją 
czy rozwinięciem tego samego te- 


Atak 
„Sierra Maestra” reż. Ansano Giannarelli 


matu i tej samej poetyki; zawsze 
chodzi o ukazanie przemian spo- 
łecznych i ceny, jaką za nie pła- 
ci indywidualny człowiek, W 
„Zimowym sirocco” Jancsó pozo- 
stał wierny sobie. 

"Warto jeszcze wymienić angiel- 
ski film Teda Kotcheffa „Dwaj 
we wspólnym mieszkaniu” — 0 
trudnych problemach, jakie nie- 
sie rzeczywistość społeczna w 
Wielkiej Brytanii. Z krajów 
Wspólnoty Brytyjskiej każdego 
roku przybywa do Anglii wiele 
tysięcy ludzi, Tu studiują, szuka- 
ją pracy, próbują włączyć się w 
życie miejscowego społeczeństwa; 
ale choć formalnie korzystają Z 
tych samych praw, napotykają 
mur uprzedzeń. Film Kotcheffa, 
zrealizowany z dużą znajomością 
problemów i reżyserską zręczno- 
ścią, stawia ważne i niepokojące 
pytania, 

* 


Wydaje się, że obecna formuła 
festiwalu będzie się jeszcze zmie- 
niać; nie na darmo tak podkre- 
Ślano eksperymentalny charak- 
ter tegorocznego spotkania, We- 
necja chce być miejscem prezen- 
tacji wszystkich zjawisk Świato- 
wego kina, które, stanowią o roz- 
woju sztuki, jak i tych, które 
są jego trwałym dorobkiem. 

Świadczy o tym także jedyna 
oficjalna nagroda, jaką odtąd 
będzie się przyznawać na Lido. 
Otrzyma ją co roku jeden wybit- 
ny twórca w uznaniu za całą 
swą dotychczasową twórczość — 
po przeprowadzeniu referendum 
wśród członków FIPRESCI. W 
tym roku laureatem został Luis 
Bunuel. 
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nicznemu — oraz filmowi „Fell 
Satyricon”, jako najlepszemu utwo- 
rowi włoskiemu. 


Nagroda im. Luisa Bufuela z0- 
stala przyznana przez filmowców 
hiszpańskich i _południowoamery- 


kańskich filmowi „Pierwsza szar- 
» Manuela Ostavio Gomeza, jako 
„pierwszemu reprezentantowi kine- 
matografii kubańskiej, który zna- 
lazi się na festiwalu weneckim”. 
Włoski Ośrodek Stosunków Spo- 
lecznych nagrodził film boliwijski 
„Krew kondora” jako „świadectwo 
rzeczywistości jednego z krajów 
Trzeciego Świata i przejmujący 
apel o solidarność międzyludzką?. 


Porównanie 
Kaprysy” reż. Carmelo Bene 


FESTIWAL 


Festiwal w Bergamo należał od kilkunastu 
lat do imprez niewielkich, ale o ustalonej, do- 
brej reputacji, Prezentowano na nim filmy am- 
bitne, sukcesy zdobywali tu często realizatorzy 
z krajów socjalistycznych. Poza wszystkim, 
obdarowywano zwycięzców dość wysokimi 
nagrodami pieniężnymi. 

XII Gran Premio Bergarnq — jak brzmi 
oficjalna nazwa imprezy — miało się odbyć 
od 7 do 14 września. Międzynarodowa komisja 
selekcyjna spośród 26 pozycji pełnometrażo- 
wych nadesłanych z siedemnastu krajów za- 
prosiła do udziału w imprezie 9 filmów z sied- 
miu krajów: „Kaprysy” Carmelo Bene (Wło- 
chy), „Dezertera USA” Larsa Lamberta i Olle 
Sjógrena (Szwecja), „Strzał” Pótera Bacsó 
(Węgry), „Głowę” Boba Rafelsona (USA), 
„Bieg na przełaj” Purisy Dżordżevića (Jugo- 
sławia), „Wrzask” Tinto Brassa (Włochy), „Do- 
mokrążcę” Alberta i Davida Mayslesów 
(USA), „Dziennik złodzieja” Nagisy Oshima 
(Japonia), „Strukturę kryształu” Krzysztofa 
Zanussiego (Polska). Zaproszono także 9 fil- 
mów średnio- i krótkometrażowych. Powoła- 
ne zostało międzynarodowe jury, składające 
się głównie z krytyków filmowych; wydano 
materiały informacyjne; zapowiedziano u- 


świetnienie imprezy przeglądem filmów japoń- 
skiego reżysera Yasujiro Ozu. 


Jury miało przyznać trzy nagrody: Gran 
Premio Bergamo w wysokości dwóch milionów 
lirów, II nagrodę — półtora miliona lirów 
i III nagrodę — milion lirów. Po raz pierw- 
szy w tym roku miała zostać przyznana wy- 
soka nagroda (5 milionów lirów) dla dystry- 
butora, który zdecydowałby się na prezento- 
wanie we Włoszech filmów nagrodzonych w 
Bergamo. 


Pierwsza projekcja — dla zaproszonych goś- 
ci — odbyła się. Ale przed kinem grupy mło- 
dych ludzi rozdawały już ulotki protestujące 
przeciwko festiwalowi, jako imprezie nie słu- 
żącej społeczeństwu, nie spełniającej swych 
zadań kulturalnych, Demonstranci wzywali 
do bojkotu festiwalu, zapowiadali ostrą akcję 
protestacyjną i zerwanie imprezy. Następne- 
go dnia protestujący znaleźli się na sali kina 
festiwalowego. Gwizdy i okrzyki zmusiły 
organizatorów do przerwania projekcji. Roz- 
począł się wielogodzinny wiec, podczas któ- 
rego rozpatrywano rozmaite aspekty powsta- 
łej sytuacji, przede wszystkim jednak doma- 
gano się przerwania festiwalu. 


Dlaczego? Jakich argumentów używali kon- 
testatorzy? Generalnie: protestowali przeciw 
elitarności festiwalu, a co za tym idzie — 
małej skuteczności oddziaływania imprezy na 
środowiska, w których propagowanie artysty- 
cznego filmu miałoby prawdziwie postępowy 
i społecznie użyteczny sens; kwestionowali 
kosztowność imprezy (argument: dziesiątki 
milionów lirów wydaje się po to, by kilkaset 
osób mogło obejrzeć kilka filmów. A więc — 
lepiej przeznaczyć je na ważniejsze potrzeby 
kulturalne o większym zasięgu); podkreślali 
wsteczny charakter festiwalu, jako narzędzia 
państwowej polityki „zasłony dymnej”: war- 
stwy rządzące powołują się bowiem na fe- 
stiwale — jako imprezy propagujące w spo- 
łeczeństwie prawdziwą sztukę, gdy w rzeczy- 
wistości cały system dystrybucji filmów na- 
stawiony jest jedynie na popieranie kina ko- 
mercjalnego. 

W rezultacie jury uznało, że w tych warun- 
kach nie może pracować, a organizatorzy do- 
szli do przekonania, że nie są w stanie kon- 
tynuować imprezy w atmosferze społecznej 
dezaprobaty, W komunikacie wydanym z tej 


okazji, jury wyraziło ubolewanie z powodu 
zajść, uznając jednak zerwanie imprezy za wy- 
darzenie ściśle lokalne, do którego nie wypada 
się mieszać. 

Wydaje się jednak, że to, co stało się w 
Bergamo, nie jest wyrazem miejscowych tyl- 
ko nieporozumień i kłopotów. Ubiegłoroczna 
fala demonstracji przeciwko festiwalom by- 
ła na tyle poważna, że doprowadziła do zmia- 
ny regułaminów (Cannes, Wenecja). Powsze- 
chne domaganie się demokratyzacji i zmiany 
charakteru tych imprez w taki sposób, by rze- 
czywiście służyły kulturze, a nie producentom 
i reklamie filmów komercjalnych, przyniosło, 
jak się zdaje, pewne pozytywne efekty. Wy- 
darzenia w Bergamo wykazały, że kryzys 
festiwali trwa nadal. Przy czym dla obser- 
watorów z zewnątrz są to procesy może nie 
zawsze dostatecznie jasne. Przywykliśmy u- 
znawać międzynarodowe festiwale za instru- 
ment porozumienia, możliwość prezentacji 
własnych wartości kulturalnych, formę dys- 
kusji nad dziełami, których w inny sposób nie 
mogliśmy wprowadzić na ekrany zagraniczne. 
Opozycja festiwalowa (zwłaszcza że jest to 
opozycja bardzo zróżnicowana politycznie) 
może się więc nam wydać destrukcyjna. 


Niemniej, po bliższym przyjrzeniu się argu- 
mentom kontestatorów, wystąpienia ich na- 
bierają nieco innej wymowy. W społeczeń- 
stwach zachodnich film wartościowy społecz- 
nie, artystycznie dojrzały, nowatorski, ma 
niesłychanie trudną drogę na ekrany. Cóż z 
tego — powiadają kontestatorzy — że wyświe- 
tla się je na festiwalach dla publiczności 
składającej się z krytyków, dziennikarzy, pro- 
ducentów i realizatorów — kiedy później te 
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filmy nigdy nie wejdą na ekrany kin? Festi- 
wale służą więc w efekcie celom wsteczny! 
usypiają społeczną czujność, dla kół rządzą- 
cych są argumentem o ich rzekomym popie- 
raniu sztuki filmowej. W rzeczywistości zaś 
nic się nie robi dla poprawienia dystrybucji, 
nie myśli się o umożliwieniu doprowadzenia 
wartości kulturalnych do najszerszych warstw 
społeczeństwa. 

Takie są argumenty kontestatorów. Posia- 
dają one swoją wagę w określonych warun- 
kach społecznych. Ale rzecz jest bardziej 
skomplikowana, przynajmniej dla nas. Mimo 
wszystko, festiwale są dla naszych filmów 
niedoskonałą, ale przecież istniejącą drogą na 
świat. „Struktura kryształu” straciła szansę, 
którą miała. 
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1 PAŹDZIERNIKA 1929 


DWA OBLICZA 
MOSKWINA 


IW roku 1929 obchodzono uroczyście w 
Związku Radzieckim dwudziestą piątą rocz- 
nicę śmierci Antona Pawłowicza Czechowa. 
Do manifestacji dla uczczenia pamięci wiel- 
kiego pisarza włączyło się także kierownic- 
two kinematografii, zlecając reżyserowi Pro- 
tazanowowi realizację rocznicowego filmu. 
Taka była geneza obrazu noszącego tytuł 
„Rangi i ludzie”; premiera odbyła się w Mo- 
skwie — przed czterdziestu laty — 1 paź- 
dziernika 1929 roku. 

Zacząć trzeba było od „a”, to znaczy od 
wyboru z bogatej spuścizny pisarza utworu 
najbardziej odpowiadającego temperamento- 
wi artystycznemu realizatora, a jednocześnie 
nadającego się najlepiej do przetłumaczenia 
na język filmu. Dodajmy — co ważne — na 
język filmu niemego. Na brak materiału nie 
można było się uskarżać, wręcz przeciwnie — 
groziło niebezpieczeństwo „embarras de ri- 
chesse”. 

Protazanow i współpracujący z nim od da- 
wna scenarzysta Leonidow doszli do wniosku, 
że trzeba odrzucić, ze względu na konwencję 
niemego kina, zarówno sztuki teatralne, jak 
i utwory beletrystyczne o większej objętości. 
Szukać odpowiednich wzorów i materiałów 
należało wśród krótkich opowiadań, w regio- 
nie, jak ktoś powiedział. literackich minia- 
tur. Po wielu dyskusjach wybrano ostatecznie 
trzy opowiadania: „Kameleon”, „Śmierć 
urzędnika” i „Anna na szyi”. Nie jedno z 
trzech, lecz wszystkie, aby przekazać je wi- 
dzowi w formie antologii, czy, jak nazwali 
swój utwór autorzy — w „Filmowym aima- 
nachu Czechowa”. Decyzja śmiała i niezwyk- 
ła, nie istniał bowiem zwyczaj, ani w Związ- 
ku Radzieckim, ani na świecie, łączenia od- 
dzielnych nowel w jednym fabularnym fil- 
mie. Protazanow i Leonidow byli tu prekur- 
sorami. 

Trzy wybrane do adaptacji nowele łączyły 
się tematycznie, traktowały bowiem o tym 
samym środowisku carskich urzędników. Ich 
służalczość wobec „góry” i pogarda dla „do- 
łów”, uniżoność, schlebianie i karierowiczo- 
stwo — oto cechy charakteru ludzi, dla któ- 
rych jedynym celem życia był awans, skok 
o szczebel wyżej na hierarchicznej drabinie 
służbowej, i — marzenie marzeń — otrzyma- 
nie orderu. Tacy właśnie są wszyscy trzej 
bohaterowie, chociaż różnią się temperamen- 
tem i każdy z nich reprezentuje inny typ 
biurokratycznego lizusostwa. Czerwiakow ze 
„Śmierci urzędnika” jest bojaźliwym, małym 
człowieczkiem, właściwie postacią już nie 
humorystyczną, lecz tragiczną. Nie może 
przeżyć popełnionej przez siebie „zbrodni” 
obrazy generała. Oczumiełow z „Kameleona” 
jest krzykliwym, brutalnym i tępym stupaj- 
ką, dla którego jedynym kryterium sprawie- 
dliwości są interesy możnych tego świata. 
Modest Aleksiejewicz z „Anny na szyi” jest 
oportunistą i karierowiczem, gotowym do 
sprzedania hor.oru własnego i honoru żony, 
byle tylko władza była zadowolona. Stąd i 
tytuł filmu: „Rangi i ludzie”. 

Aby przetłumaczyć Czechowa na język fil- 
mowy, należało lakoniczność, celność i pow- 
ściągliwość literackiego stylu oddać w obra- 
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zie, w wizualnych spięciach sytuacyjnych. 
Jasne jest, że bez współudziału znakomitych 
aktorów adaptacja skazana by była z góry 
na niepowodze: Protazanow zaangażował 
do odegrania głównych ról aktorów Zz 
MChAT-u, którzy styl Czechowa, jeśli się 
można tak wyrazić, mieli we krwi, grając 
jego sztuki nieskończoną ilość razy. Iwan 
Moskwin i jego brat Michaił Tarchanow 
dźwigali na swoich barkach główny ciężar 
artystycznej odpowiedzialności za sukces 
dzieła. 

I tu znowu Protazanow pozwolił sobie na 
coś, co daleko odbiegało od uświęconych wów- 
czas zasad filmowej praktyki. Zgodził się, 
by ten sam aktor zagrał w dwóch nowe- 
laćh dwie różne role, wcielił się w ekranowy 
kształt dwóch różnych postaci. Dodajmy — 
postaci nie drugoplanowych, lecz protagonis- 
tów, na których przez cały czas skupia się 
uwaga publiczności. Zadanie to przypadło w 
udziale Iwanowi Moskwinowi, który zabłys- 
nął już w radzieckim filmie jako „Polikusz- 
ka” i „Poczmistrz”. Nikt z widzów nie skar- 
żył się na to, że ten sam aktor gra i Czer- 
wiakowa i Oczumiełowa, a to z tej prostej 
przyczyny, że obie postaci były tak wyrazis- 
te, jednolite i pełne w swej charakterystyce, 
że trudno było poza nimi dostrzec odtwórcę 
roli. Być może przyszedł tu z pomocą brak 
dźwięku, znając jednak skalę możliwości eks- 
presyjnych Moskwina, można by przypuszczać, 
że i w partiach dialogowych, gdyby je film 
posiadał, aktor mógłby zmieniać się nie do 
poznania. 

„Rangi i ludzie”, jak była już wyżej mowa, 
to film specjalny, o charakterze jubileuszo- 
wym. Niewątpliwie spełnił znakomicie zada- 
nie, oddając wiernie styl, atmosferę i myśli 
Czechowa w odmiennej konwencji artystycz- 
nej. Był również i od strony formalnej utwo- 
rem nowatorskim. A współczesna krytyka ra- 
dziecka podkreśliła wychowawcze walory ut- 
woru, przypominając, że chociaż czasy się 
zmieniły, ale przeżytki dawnej epoki jeszcze 
nie znikły. „Są i wśród nas — pisał jeden z 
recenzentów — zadowoleni z siebie biurokraci, 
pełni bojaźni urzędnicy, potomkowie Czer- 
wiakowa i Oczumiełowa”. 


Filmowy almanach Czechowa 


Iwan Moskwin w dwu różnych nowelach filmu 
„Rangi i ludzie”: „Śmierć urzędnika” i „Kameleon 


„PANNA MŁODA W ŻAŁOBIE” (Francja). 
Maestria warsztatowa wokół chwytu, który 
jest wyszukaną bujdą. 


„MĘŻCZYŹNI W DELEGACJI” (Bulgaria). 
Ostrowski i Stojanow, autorzy „Objazdu”, 
potwierdziii w swym drugim filmie, mtmo 
dość błahego tematu, że są zdolni i pomy- 
stowi. 


„KOLUMNA TRAJANA" (Rumunia). Film 
wydaje się tworem jednolitym stylistycznie, 
nie odbiegającym poziomem od wielu sław- 
nych superprodukcji. 


„JA, SPRAWIEDLIWOŚĆ" (Czechostowa- 
cja). Arsenal środków ekspresjonistycznych 
staje się nienową i pustą zabawą formal- 


asi : 
recenzenci 
pisali... 


ną, gdyż środki te nie wyrażują niczego 
poza obsesją, która nie zdołała przybrać 
pasjonującego ksztaltu myślowego. 


„SĄSIEDZI” (Polska). Widowisko i rekon- 
strukcja historycznych  Jaktów, pierwsza 
miłość i skomplikowane problemy świata 
1939 roku. 


„SIEDMIU BRACI CERVI" (Włochy), U- 
stawient pod murem giną od jednej salwy. 
To dziwne, że film poświęcony ich pa- 
mięct pozostał w końcu tylko godny i 
dostoźny. 


„MIĘDZY WRZEŚNIEM A MAJEM” (Pol- 
ska). Przejmujący dokumentalny wykład 0 
mtnionej wojnie, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem losu Polaków walczących na po- 
lach bitewnych Europy i Afryki. 


„MOJA SIOSTRA, MOJA MIŁOŚC" 
(Szwecja), Powrót do _„bergmanowskiego” 
uniwersalizmu pytań, cech stylistycznych, 
sposobu konstrukcji utworu. 


e 
Trure Redakforze! 
! 

Jakiego rodzaju kryteria decydują o do- 
puszczalnej granicy wieku dla młodocianego 
widza? Od dawna zaskakuje mnie fakt, że 
wyświetlane w telewizji i w kinie filmy ar- 
chiwalne, ukazujące najbardziej wstrząsa- 
ghiwatneuazace, nlnyózej. Ata 
kucje. sterty trupów, zbliżenia zwłok za- 
mordowanych), są dozwolone dla dzieci od 
lat 11, a czasem nawet 1. 

Ostatnim takim przykładem jest film 
„Między wrześniem a majem”, obfitujący w 
wyjątkowo drastyczne sceny. Byłem w kinie 
z moimi dwoma synami, bowiem w jednej 
z gazet wyczytałem, że film ten dozwolony 
jest od lat... 7; taka sama wywieszka znaj. 
dowała się w kinie „Zbyszek”. W innych 
gazetach (co sprawdziłem już po obejrze- 
niu filmu) podawano granicę wieku lat 11. 
Moim zdaniem. podobne filmy powinny być 
dozwolone co najmniej od lat 16. Uważam, a 
myślę, iż zgodzą się ze mną przede wszyst- 
kim psycholodzy i pedagodzy, że narażanie 
wrażliwej psychiki dziecięcej na tego ro- 
dzaju okropności jest znacznie bardziej 
szkodliwe dla prawidłowego rozwoju dziec- 
ka, aniżeli demonstracią nagości czy scen 
erotycznych. Tymczasem kryteria stosowane 
przez odpowiednie władze są całkowicie 
sprzeczne z tymi, słusznymi chyba, stwier- 
dzeniami. 

Przypuszczam, że inni czytelnicy Waszego 
doskonale redagowanego i interesującego 
tygodnika zabiorą głos w tei sprawie — a 
może i redakcja przy okazji napisze coś od 
siebie na temat systemu nracy komisji kwa- 
lifikacyjnych. 


W. A. 
Warszawa 
(Nazwisko i adres znane redakcji) 


+ 


Piszę do Pana (bo Telewizja nie reaguje) 
w sprawie języka rosyjskiego w filmach te- 
lewizyjnych oraz filmach wyświetlanych w 
telewizii. Na przykład, w nowym odcinku 
serli „Czterej pancerni i pies” Rosjanka Ma. 
rusia”nie zna języka ojczystego, bo mówi 
„Puskaj durak”. Po pierwsze Wyraz „pus- 
kaj” oznacza „niech”, np. „puskaj, on eto 
zdiełajet". Prawdopodobnie chciała powie- 
dzieć „puść”, a więc po rosyjsku to brzmi: 
/„pusti, durak'”. I dalej: nie „sogłasno $ pro- 
puskom” (bo to dosłowne tłumaczenie z je- 
zyka polskiego). lecz  „sogłasno propusku” 
itd. Ciekawa jestem, kto odpowiada za po- 
prawny jezyk rosviski i poprawne tłuma- 
czenie w filmie polskim? Uważam, że błędy 
są skandaliczne. Tyle na ten temat się mó- 
wi, ale bez żadnej poprawy. Ciarki mnie 
przechodzą podczas oglądania radzieckich fil- 
mów, tak tragiczne są opracowania dialogów 
(tłumacz nie zna języka praktycznego, np. 
zwrot „konczaj rozygrywat” tłumaczy jak 
„kończ'grę”. Litości dla języka! 
K. RAZUMOWSKA'SZABLEWSKA 
Warszawa 


WCZORAJSZY 


Adaptacja powieści znanego 
niemieckiego pisarza Johanne- 
sa Bechera. Atmosfera wyda- 


4 rzeń historycznych w wiihel- 
t 4 mowskich Niemczech, aż do 
© ŚWIA I v wybuchu pierwszej _ wojny 
[| światowej, widziana poprzez 
pryzmat losów _ osiemnastolet- 
niego Hansa Gastla, 
(Abschied) 
Dodątek: „Wczoraj, dziś, 
Scenartusz: Andrzej Zbych. Scenariusz (według powieści Johan- | jutro”. Seeliariusz: > Jerzy 
zajęcia: Antoni Wójtowicz. nesa R. Bechera „Pożegnanie”): Egon | Hryniewiecki. _ Realizacja: 
Muzyka: Jerzy. Matuszkie- Giinter 1 Gilnter Kunert Antoni Nurzyński i Jerzy 
oz warci e 0 Reżyseria: Egon Giinther Skrzeptński, Muzyka: Wal- 
Siem i zaleca: Glniez Marcinkowo | cję Swatę Magat Flm: 
„Wiem kim jesteś”. Reży- Muzyka: z „Requiem” Paula Dessau | wych — 199. Barwny film 
o Zanise orzec ie Wykonawcy: Hans Gastl — Jan Spi- | 0 urbanistyce przyszłości — 
RE a aiz Barokakał tzer, Hans jako dziecko — Andreas | miastach pemych zieleni, 
zacz All cja zee” Kaden, ojciec — Rolf Ludwig, matka | światła 1 powietrza. 
mer, sturmbanfuhrer Tłans Danegger, Christine — Doris Thalmer, 
EG Raf ERC 
i: Se- stein — Klaus e, Hartinger — 
Neryn Butrym i Krzysztot STAWKA WIĘKSZA NIŻ ŻY CIE Jdrgen  Helnrich, Hartinger jako 
PLZ ; dziecko — Ralt Herrmann, Feck — Bo- 
g adez tajne". pna: do Kramer, Feck jako dziecko — Jórg 
Pn nader YKO: gaenieke, Freyschiag — Wiltried Mattu- 
ż > Niezmiernie popularna seria telewizyjna, która na- at, Freyschlag jako dziecko — Hol 
Wząde Kocześką, iniyner „zmiecie porularma seda eleyizylna kra ga. | gab rank aska ok dnsakym Bór 
Rioletto — "Leon Niemczyk, stępniona widzom kinowym. W najbliższym czasie Ba EZR p antrca Krag; iRioch = 
Bruner — Emil Karewicz, ukaże się anonsowany tu zestaw pierwszy, a na pre- Bolt Rómer, Krelbich — Carl Heinz 
Kazik -—- Marian Opania, W  mierę na dużym ekranie czekają jeszcze trzy na- O NE PH az 
4 Kazik ygiafan Opania: W  stępne zestawy, Bonnet — Martin Fiórchinger, pani 
Gogostałychipolacha Lech Neubert — Hanna Donner, pań Neu- 
Ordon, Jerzy Walczak, pert — Hans Klering, Kunik — Helmut 
geusz_ Kalinowski, Mieczy- Schrelber, Fórtsch — Arthur Jepp, 
Produkcja: Telewizja. Pol- A CI AE 


ska — 
1968, 


ZRE SYRENA — 


POLOWANIE 
NA MĘŻCZYZNĘ 


(La Chasse a 'homme) 


Scenariusz: France Roche, Albert 
Simonin, Michel Duran i Michel Au- 
diard 
Reżyseria: Edouard Molinaro 
Zdjęcia: Andreas Winding 


Muzyka: Michel Magne 


Wykonawcy: Fernand — Jean-Paul 
Belmondo, Antofne — Jean-Claude 
Brialy, Julien — Claude Rich, Gistle 
— Marie Laforet, Denise — Catherine 
Deneuve, Isabelle — Micheline Presie, 


Produkcja: DEFA (NRD) — 1968, 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


wybitny 


— s dobry 
b. dobry 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 


—5 dyskusyjny 


—4 słaby 
—3 zły 


B. Drozdowski 
J. Eljasiak 

S. Grzelecki 
S. Janicki 

Z. Kałużyński 
B. Michałek 
J. Płażewski 


Sandra — Frangoise Dorleac, Heurtin, 
(Dlakszerelem). Sce- | ojciec Denise — Bernard Blier, prof. 
nariusz (na podstawie opowiadania Ivana Mandy): |  Lartols, mąż Isabelle — Michel e: | — mmm 
Ferenc Teglassy. Realizacja: Gydrgy Szomjas. Zdję- |  rault, Papatakes — Francis Blanche,  |- Między wrześniem 4 r 
Cla: Mihaly Halasz. Produkcja: Studio im. Beli Ba- | Sophie — Marie Dubois, pani Arman- | a majem 
lazia w Budapeszcie (Węgry) — 1968. Krótkometra- | de — Helane Due, Georgina — Mie |- ————————|——| ————— 
żowy fil - — z 
owy Him fabularny le Dare, Flora — Bernadette Lafont. Polowanie na mucty | 4'| 6 4/4 | 4 4 4 
„Tak hartowała się stal”, Scenariusz, oprawa pla- Produkcja: FILMSONOR=PROCI"|——__ sE| 
styczna i realizacja: Krzysztof Dębowski. Konsulta- | NEX-MONDEX 1 Euro_ International Sledemnasi 
tacja: Ryszard Koniczek. Temat i zdjęcia: Jan Tka- | Films (Francja — Włochy) — 1964. sownolekalh | 3 3|4 4|j4|4 
czyk. Produkcja: Studio Miniatur Filmowych w RE 
Warszawie — 1967. (3 AAU, a RE r m 
animowany. Moni atów 1 , obrazujący Beniamin 
w lakonicznym skrócie najistotniejsze wydarzenia Plejada gwiazd francuskiej kinema- 5 
pięćdziesięciu lat od wybuchu Wielkiej Rewolucji RE ATN Ż, Per W Ą = 
DEZAL AB tandetny ideał „wytwornego” życia. ena 34 
Sąsiedzi 4|4 
Scenariusz (na podstawie powieści Jima Kjelgaar- 7 jod) 
WSPANIAŁY RED «żrtedstjeuże Pn moda a 
Reżyseria: Norman Tokar w żałobie 
(Big Red) Zdjęcia; Edward Colman ż ą ES 
ykonawcy: James Haggin — Walter Pidgeon, | j. 
Renć Dumoni — Gllles Payant, Emile Fornet -* wzorow || BJ 
Emile Genest, Terese Fornet — Janette Bertrand, = — 
Dodatek: „Z trąbką w herbie”. Sce- a 
naci: Wiżław rymer ioAleksander | fsrmg, Mart Dori Laszir, bazażowy w Boclagu | pomyłka szpieca  |4|3 
Nieśmiałek. Realizacja: Wiesław Dry- maszynista — Teddy Burns Goulet. j 
mer, Zdjęcia: Zygmunt Adamski. Mi Z - zz EA 
ia Ę Andriej kicki. Romentakz: ELO polskiej wersji językowej: Maria Olej. Milion lat przed naszą | 4 | 3 | 3 3 s 
Kazimierz Rudzki. Konsultacja: Fran- za rą 
ciszek Jakubowski. Produkcja: Wy- On ON OZ WY ——— —|-|-——| p 
twórnia Filmów Oświatowych — 1969. 
Historia rozwoju łączności w Polsce e - BER TTACCZ [A 3 2 
Bzy NOSZA, aan Barwna opowieść o dziejach niezwykłej przyjaźni PST TT Er 
rzystuje eksponaty wrocławskiego Mu- chłopca i wspaniałego setera irlandzkiego. Malowni- 1i3)3 
zeum Poczty 4 Telekomunikacji. cze pejzała Kanady nad rzeką św. Wawrzyńca i W Siedmiu braci Cervi | 
prowincji Quebeck, 
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„Bieg na przełaj” (Jugosławia) 


„Głowa” (USA) 


